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Doniosłe znaczenie wizyty gen. Gamelinła w Warszawie
w naszych kołach politycz

nych dużo kom entarzy w yw o
łu je  zapowiedziana w izyta sze 
fa francuskiego Sztabu Gene
ralnego gen. Gamet: n.

Podobno przy jazd  gen. Ga- 
m elin do W arszawy służy 
rów nież przygotow aniu w izy
ty  G eneralnego Inspektora Sił 
zb ro jnych  we F rancji, co na
stąpić m a we w rześniu, lub 
październiku r, b. P rzypu
szczają, że w te j oficjalnej po 
dróży Wodza .Naczelnego na
szej A rm ji, tow arzyszyć mu 
będzie m inister Spraw Zagra
nicznych Beck,

W ki^żdym razie zdaje się 
nie ulegać najm niejszej w ąt
pliwości, że w izyta gen. Gamę 
lia  w Polsce oznacza potw ier
dzenie niedawno wypowie
dzianych słów przez am basa
dora Kubasiewicza, że sojusz 
polsko-francuski trw a  nie
zmiennie.

W niektórych kołach poli
tycznych widzą w tej w izycie 
i oczekiwanej rewizyto; e gen. 
Smiglego-Kydza odchylenie do 
.. 'chczasowej lin ji naszej po
lityk i zagranicznej, szczegól
nie odnośnie do Rzeszy Nie
m ieckiej.

W ydaje się, że w yciąganie 
aż tak  daleka idąc ',r’1’ wnios
ków je st co najm niej przed
wczesne, jeśli nie zupełnie 
błędne.

PAK.YŻ, (PAT). Szereg dzień 
aików francuskich zamieszcza 
wiadomość o w yjeździe gen. 
Gamelin do Warszawy.

„Petiit Parisien" w depeszy 
z W arszawy pod tyiuiem  
^W spółpraca Sztabów Gene
ralnych polskiego i francu
skiego" donosi, że pobyt gen. 
Gamelin w W arszawie potrw a 
5 dni i że będzie on gościem 
gen. Rydza-Smigłego. Tę ofi
cjalną w izytę w pełni uspra
wiedliwia czynna współpraca 
m iędzy Sztabami G eneralny
mi polskim i francuskim , k tó
ra  nigdy nie ustala.

Gen. Gamelin odbędzie w 
czasie swego pobytu w W arsza 
wie szereg rozmów z gen. Ry- 

zem-śmigłym, podczas k tó 
rych  poruszone zostaną zagad 
niem a wojskowe, interesujące 
F rancję  i p 0iskę< .

..Journal des D ebats“ zamie 
zeza o szerną inform ację w 

.praw ie podróży ge,n. < Ł e -

lin, zaznaczając, że wiadomość 
o te j wizycie w yw ołała duże 
wrażenie.

LONDYN (PAT). „Sunday 
Times” ogłasza wiadomość o 
wizycie gen. Gamelin w Pol
sce p. t. „W spółpraca francu
sko-polska^ stw ierdzając, iż 
wizyta ta  w ywołała sensację 
w kołach dyplomatycznych, 
Zdaniem dziennika, w izyta ta 
oznacza zacieśnienie stosun

ków polsko-francuskich.
W podobnym duchu oma

w iają w izytę gen. Gamelun w 
Polsce inne dzienniki angiel
skie, ja k  „Daily Telegraph". 
„D aily Mail“

BERLIN (PAT). Zapowiedź 
przyjazdu do W arszawy szefa 
francuskiego Sztabu G eneral
nego gen. Gam elin wywołała 
w Berlinie duże zainteresow a
nie.

Pisma podkreślają, że w izy
ta gen. Gamelin ma charakter 
oficjalny i że gość francuski 
weźmie udział w rozmowach 
na tem at dalszego kształtow a
nia w spółpracy wojskowej 
francusko-polskiej.

„Dentsche Ali. Ztg.‘‘ pisze, iż od 
czasu pobytn gen. Debeney w roku 
1934 w Warszawie, jest to pierwsza 
wizyta w Polsce oficera francuskie
go tak wysokiej rangi.

Dziennik przypuszcza, że podczas

wizyty gen. Gamelin poruszone bę
dą różne niewyjaśnione dotychczas 
ostatecznie sprawy i wymienia jako  
przypnszczalne tematy rozmów „for 
sowaną przez Francuzów kwestję  
odciążenia polskiej granicy wschod
niej i nowe zagadnienia, wynikają
ce z nkladu francusko-sowieckiego*, 

„Berliner Tageblatt“ pisze z iron- 
ją; „Niepozbawionę jest pewnej pi- 
kunterji to, iż dzisiejszy sojnsżnik  
czerwonej armji uczestniczy w cha 
rakterze gościa w uroczystości, któ
ra nchodzi za obchód zwycięstwa  
nad tą samą czerwoną armją“.

iem  w
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BURGOS (PAT). Główna kwa 
iera powstańcza ogłasza, że 
otluziuiy powstańcze odparły 
w czoraj-atak  m ibcji-łuttow ej 
z liarceiorij na wzgórze „ban 
duljan".

icaialończycy stracili 100 za 
bitych, >00 ranionych, 500 jeń  
ców, 5 dziai, id  karabinów  ma 
szynowych i 50 samochodów.

MADrilćT (K A lj. Komuni
kat rządu donesi, że wojska 
pod uowodziwem pik. Lsca- 
mes na odcinku S ierra—Gua- 
darraina odniosły w czoraj du
że zwycięstwo nad powstań
cami pod iNavafria.

Powstańcy stracili 200 zabi
tych, k ilkuset ranionych; woj 
ska rządowe 4 zabitych, 11 ra- 
nionycn.

M inisterstwo W ojny kom u
nikuje, że na ulicach Kordoby 
doszło wczoraj do w aik po
między powstańcami a robot
nikami.

M inisterstwo donosi także,, 
że przy bom bardowaniu z pan 
cernika „jam ie 1" wybrzeża 
na lin ji od Algesiras do Ka- 
dyksu, legio w gruzy około 
100 budynków , powstańcy 
stracili 100 z a b i t y c h ,  w tem 
20-tu oficerów.

MADRYT, (PAT). Po otrzy
m aniu silnych posiłków, w oj
ska rządowe rozpoczęły ofen
sywę na łewc skrzydło wojsk 
powstańczych na lin ji Sierra 
G uadarram a. Atak poprzedzo 
no kanonadą z dział i samolo
tów.

PARYŻ, (PAT). Z Bajonny 
donoszą: W A sturji położenie 
je st bez zmian. Siły powstań

cze w Oviedo pod wodzą płk. 
A randa są całkowicie otoczo
ne przez oddziały rządowe.

Zbombardowano dzielnicę 
Pelayo, kapitu lacja te j dziel
nicy oczekiwana je s t nieba
wem.

Próbę ataku ze strony po
wstańców w dzielnicy Luarca 
odparto.

PA K fŹ (PAT). Według in- 
form acyj korespondentów 
dzienników paryskich z tlisz- 
panji, tak tyka  wojsk powstań 
czych ostatecznie się ustaliła.

Na północy arm ja. gen. Mo
la, zajm ująca w uuiszym cią
gu, mimo gwałtownych a ta
ków w ojsk rządowych, pozy
cje na w yżynie G uadarram a, 
oczekuje sygnału od gen. 
f ranco, by  rozpocząć ofensy
wę na M adryt.

Na południu gen. Franco 
rozpoczął wielki m anewr o- 
skrzydlający, chcąc zaskoczyć 
M adryt od zachodu, to też 
ofensywa wojsk gen. brance 
zwróciła się w kierunku na 
Badajoz, które, według infor- 
macyj ze źródeł powstań
czych, w padło ju ż  w ręce od
działów gen. Franco, według 
zaś źródeł rządowych, je st na 
dal w posiadaniu wojsk rzą
dowych.

Z południa inform ują dalej, 
iż rychły  atak, jak i gen. F rań 
co rozwinąć ma na Malagę, do 
konany będzie zarówno od 
strony lądu. ja k  i drogą po
wietrzną.

Powstańcy zdołali zorgani
zować flotę powietrzną, nie 
ustępującą sitom lotniczym

Gen. Rydz atszałkiem
Sensacyjne doniesienia prasy zagranicznej

W prasie zagranicznej uka
zały  s i, pogłoski, jakoby 
dniu Święta Żołnierka Polskie
go, a więc dn ia  15 sierpnia 
miała byc uroczyście wręczo
na gen. Śmigłemu-RvdzoW; b u 
ława marszałkowska. Pogłos

k i te j nie udało się stw ier
dzić. , .

N ależy przy sposobności 
przypomnieć, że Polska do
tychczas posiadała dwóch m ar 
szałków: Pierwszego Marszał
k a  Polski Józefa Piłsudskiego i

M arszałka Ferdynanda Focha, 
k tó ry  był zarazem m arszał
kiem F rancji i Anglji.

A więc gen. R ydz-Śm igły 
byłby trzecim marszałkiem 
Polski, a z Polaków drugim  po 
M arszałku Piłsudskim*

wojsk rządowych. Dowodem 
tego je st fakt, iż samoloty 
powstańcze zdołały stracić '.w 
p iątek dwa samoloty rządowe 
w S ierra G uadarram a.

Poza tem trzy  samoloty woj 
skowe z lotniska m adryckie
go przeszły na stronę pow stań
ców i w ylądow ały w Burgos.

Jedynie flota w ojenna pozo
staje  w dalszym ciągu w ierna 
rządowa.— -  —

Inform acje o poszczegól
nych sukcesach i posunięciach 
w ojsk rządow ych, czy po
wstańczych, są nadal sprzecz
ne. W każdym  razie w alka na 
wszystkich odcinkach trw a.

Wysłannik Mussoliniego u powstańców
skowe na froncie G uadarra*PAKYŻ, (PAT). Korespon

dent „Figaro" donosi, iż jako 
by w sobotę wieczorem do sie 
dziby rządu powstańczego w 
Burgos przybyć m iała samolo 
tem pew na w ybitna osobistość 
polityczna z bliskiego otocze
nia Mussoliniego, k tó ra  odby
ła szereg konferencyj z człon
kami rządu prowizorycznego.

BURGOS, (PAT). — Mówią 
tu, że przywTódca organizacyj 
robotniczych katolickich Di- 
nias M adariaga zosiał zamor
dowany przez komunistów w 
Piedralvez. Urodzony w Tole
do, cieszył się wśród narodow 
có.\r baskijskich popularno
ścią.

BURGOS. (PAT) — Główna 
kw atera powstańcza ogłasza, 
że spodziewa się kapitulacji 
Badajoz.

Po zdobyciu tego miasta 
przez powstańców nawiązany 
będzie kontakt z grupą operu
jącą w prowincji Caceres i 
Madryt będzie otoczony od 
południa i północo - zachodu.

LIZBONA (PAT.) Korespon 
dent w ojenny „D iario de Lis- 
boa", k tóry  wróci! z frontu

my nie są tak. pomyślne, ja k  
można przypuszczać.

Powstańcy nie zajęli jesz
cze miast G uadarram a i Yilla 
Alba. Pozycje pow stańców są 
zablokowane przez a rty le rię  
i lotnictwo w ojsk rządowych, 
k tóre przechodzą do w alki 
skoro ty lko pow stańcy usiłu
ją  naciskać.

Pow stańcy nie mogą iść na
przód bez poparcia lotnictwa. 
Pozycje powstańców w  gó
rach nie będą mogły być za- 
pew n utrzym ane przez dłuż
szy czas.

PARYŻ (PAT.) M adrycki 
dziennik „A. B. C/* zamiesz
cza spraw ozdanie podoficera 
w ojsk  powstańczych, który, 
przeszedł pod Saragossą na 
stronę w ojslt rządowych.

Podoficer ten  oświadcza, że 
lotnictwo rządow e w yrządziło 
olbrzym ie szkody w  Saragos- 
zie. .Większość koszar uległa 
doszczętnemu spaleniu, tak , 
że wojsko przebyw a w tea
trach, kościołach i na arenie 
w alki byków.

Saragossa cierpi od tygod-
wojsk powstańczych, zatniesz- ■ ida na b rak  żywności i pozba- 
cza sprawozdanie, w którem  i wioną jest p rądu  elektryczne- 
stw ierdza, że działania w oj-Igo.

300 zabitych i wiele ranionych
podczas strasznego tajfunu

SZANGHAJ (PAT.) — T a j
fun nawiedzi! w czoraj w nocy 
miasto Nanezang, stolicę pro
w incji Kiang-Si. 500 budyn
ków m ieszkalnych zostało zni
szczonych, «r te j liczbie gmach

więzienia, z którego uciekli 
liczni aresztanci.

O fiarą katastro fy  padło 300 
osób zabitych, wiele ran io
nych. Na rzece zatonęło .10 ło
dzi.
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Szymik skazany na bezterminowe wiezienie
W KtatnieB tfowfe prosił o łagodny wyrok z uwagi na dzieci

D rugi dzień procesu A lek
sego Szymika, zabójcy dy rek 
tora ZUS-u Gosiewskiego roz
począł się od przem ówienia 
oskarżyciela publicznego, 
prok. Leniewskiego.

Przem ów ienie p r-k . Leniew 
skiego nie było długie, lecz 
rkonstruow are  niezw ykle ja 
sno obfitowało" w  szei eg moc
a c h  akcentów.

P roku ra to r uw aża zbrodnię 
Szymika za ezytn popełniony z 
pełną świadomością, m e widzi 
w ięc absolutnie żadnych oko
liczności łagodzących i wnosi 
*» najw yższy  w ym iar k a ry  dla 
zabójcy.

Po mowie p rokurato ra  głos 
Zabiera powód cyw ilny adw.

Skoczyński, k tóry  dc m aga się 
zasądzenia s^ m bolicznej zło
tów ki d la rodziny zabitego 
dyr. Gosiewskiego.

Powód cyw ilny  ostro k ry 
tyku je c skarżonego.

„To nie był s ocjalista, mówi 
adw. Skoczyński — to była 
chorągiew ka na dachu, k tóra 
w iała w  tę  stronę, gdzie była 
w perspektyw ie lepsza posa
da. P. P . S. cdżegayw uje się 
od tak ich  lu d u '"

O brońcy oskarżonego p ro 
sili o zmianę kw alifikacji czy
nu oskarżonego na zbrodnię 
w  afekcie. Szym;V, zdaniem 
obrony n ie jest zw ykłym  moi 
dercą, a strzały, k tóre padły  
z jego ręki, rozległy się wów-

Portugalia żąda gwarancyf
na wypad?k, gdy komuniści obejirą władzę

LONDYN, (PAT). -  R euter 
3onosi: B ry ty jsk i charge d ‘af- 
fai res w Lizbonie otrzym ał od 
portugalskiego m inistra Spraw  
Zagranicznych M onteiro infor
m acje o stanow isku Portugalji 
w  spraw ie propozycji fra rcu - 
skiej o  niem ieszaniu się do 
spraw  H iszpanj i.

Portugal ja  w  zasadzie p rzy j 
m u je  propozycję, ale domaga 
jrię, aby  przed  zawarciem 
umowy zb d ano następujące 
toagacLaienia:

1) Udział ZSRR w  umowie.
2) Zapewnieine nietykalno

ści s tre fy  m iędzynarodow ej w 
Tangerze przez strony  w al
czące.

Kapitan angielski zabity 
przez powstańców

LONDYN. (PAT) -  Reuter 
donosi: K apitan b ry ty jsk i Sa- 
yille padł na pokładzie swoje
go jachtu  „Comet w G\ion od 
pocisku z okrętu powstańcze
go „Almir: nte Ceryera".

„Comet" płynął do Gijon, 
aby zabrać uchodźców Angli
ków.

W edług inform acyj konsula 
brytyjskiego w Hendaye szko
dy  wyrządzone w  Gijon przez 
bombardowanie powstańców 
są nieznaczne. Żona kpt. Savil- 
le a lekko raniona, jest Amery
kanką.

3) ZaBfezpiec zenie n ie tykal
ność i P ortugalji w  razie w pro
w a d z e n i ustro ju  komuniistycz 
nego w H iszpanji. W tym  o- 
statnim  w ypadku P oriugalja  
żąda osobnych rękojm i od 
F ran cji i  W. Brvt&njx.

czas, gdy zdał en  sobie spra
wę, że jego sy tuacja  jest już 
zupełnie bez w yjścia.

W ostatniem  słowie Szymik 
jeszcze raz w yraża żal i prosi 
o tak i w ym iar kary , k róry  u- 
możli w iłby m u wychowanie 
dzieci. O skarżony jest spokcj 
ny, móvri głosenc cichym, lecz 
w yraźnym .

Zgórą godzinę trw ała  naTa- 
da nad w yrokiem . Ąleks4 Szy 
mik mocą tego ■wyroku skaza
n y  został na bezterm inowe

ciężkie w ?ęzien;e. Od kary  
śmierci, ja k  dow iadujem y się 
z motywów w yroku, uratow a
ły  oskarżonego jego liczne o- 
sobiste przejścia, które muszą 
być uważane za pewnego ro
dzaju  okoliczności lago łżące.

Ogłoszony w yrok  nie spra
wił na Szym iku żadnego ze
w nętrznie widocznego w raże
nia. Tylko rozlegający 6ię 
głośny szloch żony i b ra ta  
skazanego, w yw ołał nerw o
w y grym as na jego twarzy...

37 adwokatów chce bronić
Fdw. Hofmokl-Ostrowskiego, oskarżonego o obrazę 

sądu w Sosnowcu
Jak  się dewiadujemy,

praw ic adw. Hofmokla O stro
wskiego, oskarżonego o znie
ważenie Sądu w  Sosnowcu z 
powodu treści depeszy, zapo- 
w iadcjacej apelację, zgłosiła 
udział w obronie adw okata ca 
la miejscowTa palestra.

37 adwokatów zgłosiło się o 
obronę oskarżonego adwokata.

Wśród tych adwokatów znaj

duje się między ’.un:mi Ir. Pa 
welek, który w procesie Grze- 
szolskiego występował jako 
przeciwnik oskarżonego tym 
razem kdwokata.

Jak  się dowiadujem y spra
wę adw. Ostrowskiego o znie
wagę Rządu w drugiej instan
cji rozpatryw ać będzie w y
dział IV-ty karno-skarbowy 
Sądu Okręgowego w W arsza
wie.

p te n lę ź n a
Na wczorajszem żebranin giełdy 

waiuwjwo-dewizowej w W arszawie 
>ndencja dla dewiz była niejedno
lita, przy zapotrzebowaniu norinal- 
neiJL, k tó r r  całkowicie pokrywał 
Bank Polski.

Bark Polski płacił za: dolary ame 
rykańskie 5.29.50, dolary kanadyj
skie 5.28, floreny holenderskie 360, 
funty angielskie ?b.b2, f-anki francu
skie 34.92, szwajcarskie 172.78, belgi 
belgijskie 89.35, guldeny gdańskie 
9" 80 korony czeskie 19.70, duńskie 
118.70 lorweskie 133 60, szwedzkie 
131.05, liry  w iośnie 34, szylingi austr- 
ja ck ie  98, m arki fińskie 11.60, marki 
niem ieckie 138, w srebrze 145.

D la akcyj tendencja  była mocniej 
sza, przy w iększych obrotach akcja
mi Banku Polskiego.

Dla papierów, prueentowycb ten
dencja oyla niejednolita, p rzy  więk  
szych obrotach 7 proc. stabilizacyj
ną i 4 i pól proc. listami ziemskiemi.

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
4.30 Pieśii. 4.33 Gimnastyka, 4.50 Mukyke 

w wykonaniu Małej Onciestry P. R., 7.35 
“arę Informjcyj", 7.40 „Przy diw.ękacti 

tletj, klarnetu I a f- tu ",  11.57 Sygnał cza
su i tii-jnat, 12.03 „Wycieczki uczą" —  po 
gadania, 12.23 Muzyka operowa, 15.30 W ia
domości gospodarcze, 15.45 Skrzynka PKO, 
14.00 duzyka rozrywkowa w wykunanlu M a 
tej Orkiestry P. R„ 1 e. 15 „Jar. Zamoyski i 
bitwa pod Byczyną" —  odczyt 17.0L .lor ich rt 
z Ogrodu Zoologicznego w Poznaniu, 17-50 
„Z objektywem na po low anie " —  poga 
danka, 18.00 „P erwszy raz w :_zą " —  po 
gadanka dla dzieci starszych, 18.10 „Życia 
kulturalne stolicy", 18,15 Koncert reklamo 
wy, 13.50 Pogadanka aktualna, lk.10 Kgr 
cert rozrywkowy, 20.30 „Jak poznałam N ier 
tschcyo ' -  szkic literacki, 20.55 Pogadam 
ka aktualna, 21.00 Koncert. 22.00 Transmisja i 
w iadomości z XI Olimpjady w Berlinie, oraz 
feljetoń p. .. „Sensacje i ciekawostki olim 
o rsk ie ",  *2.30 Wiadomości sportowe 22.31 
Muzyka taneczna, Zakończenie audycyj o 
godzinie 24.00.

Zarąbała męża podczas snu
H r u s i Ł n m i  z b r & d l n i m i  m w i S t r e t G w ę a n o j  f a & b i e ś ą g

Przy  uL Tam ka 31 w  W ar
szawie w poiedyńczej izbie w 
suterenie mieszkał mularz Sta 
ni sław  Łęczyński 2. żoną 1 
dwojgiem dzieci.

Łęczyńscy pobrali snę przed 
dwunastu laty. P rżycie ich by 
ło nieszczególne: Łęczyński 
b ił i m altretow ał żonę. Postę
pom anie jego było wynikiem 
nadużyć alkoholowych.

N e mogąc dłużej w y trzy 
mać z m ężem -tyranem , Irena 
Łęczyńska Drzed rokiem  ode
szła od niego. M ularz od te j 
pory  zmienił try b  życia. Stal 
się porządnym  człowiekiem i 
mówił, że zawsze takim pozo
stanie.

Łęczyńska m ałe męża i do- 
wodz-Ia, że to pod? tęp w  celu 
nakłonienia je j  do powrotu. 
Istotnie m ularz pisyw ał Fs

Na wygnaśfóym szlaka N m za łk a
zbiera ziemię Jego ćjdjutanf

Jak  wiadomo, w yjechał 
p rzed  kilkom a tygodniam i do 
ZSRR m jr. Lepeclci, b. adju- 
ta u t M arszalka Piłsudskiego, 
k tó ry  w  celach studjów  histo
rycznych m a dokonać objaz
d u  miejscowości syberyjskich, 
leżących na szlaku w ięzienia i 
zesłania Józefa Piłsudskiego, 
01 az pobrać z tych m iejsc zie
mię na kopiec n a  Sowiińcu.

,W edle otrzym anych w  W ar 
szawie wiadomości, w dal
szym  ciągu sw ej podróży po 
S ^b erji p rzybył m jr. L epeo  1 
do Irkucka, skąd. udał się do 
A leksandrow ska, gdzie znajdo 
wiało 6ię w  czasach carskich

w ielkie w ięzienie t, zv . A lek
sandrow ski C entral, w  którem  
Józef Piłsudski przebyw ał w 
roku 1887-ym.

Stam tąd udał się b a d jr-  
tan t M arszałka Piłsudskiego 
do Tunki, m ie j^ a  zesłania 
Wielkiego M arszałka. W obu 
tych niejscowośoiach m jr. Le 
p&cki pobrał ziemtę na kopiec 
na Sowińcu.

Z Tumki przedłuża m jr. Le-

Eecki s»vą podróż do Zabaj- 
alja , skąd uda się do Akatul- 

ja , miejsc, w których istniały 
za czasów carskich turm y ka- 
rorzne.

„pułk ballytki fS

rekrutować będzie się również
Naczelne w ładze wojskowe

7foRzeszy niemieckiej postanowi
ły  sformować osobny pułk 
„batłycki". Pułk  ten podlegać 
m a bezpośrednio dowództwu 
floty n  :micc.kiej a rekrutow a
ny będzie głównie z pośród 
Niemców bal ryckich, zamiesz
kałych W' ilzcszKj

Do pu łku  bałtyckiego celem 
zapewnienia właścivrego kon
tyngentu rekruta, wcieleni be 
dą również mieszkańcy Pomo
rza pruskiego, a także częścio
wo Rosjanie, pochodzący z da 
w nych gubern ij nadbałtyc
kich cesarstwa rosyjskiego.

do żony, j  rosząc o powrót. 
Obiecywał popraw ę.

Łęczyńska nie odpowiadała 
na," listy, bowiem nie w ierzyła 
mężowi. Jednakże naskutek 
nacisku ze strony teściowej i 
krew nych, k tó rzy  ręczyli za 
Łęczyńskim, małżonka jego 
zgodziła się powrócić do nie
go. Stało się to przed sześciu 
tygodniami.

P rzew idyw ania Łęczyńskiej 
spełniły się. Łęczyński począł 
nańowo upijać się i znowu bił 
i m altretow ał żonę. W tydzień 
po powrocie tak  ią skatował, 

nieszczęśliwa kobietaze m u

siała dłuższy czas przeleżeć w 
łóżku.

O negdaj wieczorem Łęczyń
ski zaprosił k ilku  kolegów n 
p ijatykę. L ibacja trw ała  k il
ka godzin. Późnym wieczorem 
Łęczyński znowu, będąc p ija 
nym pobił żonę, która jednak  
zdołała w yrw ać się z rąk  ty 
rana ii ukryć u  bratow ej.

W nocy w róciła do domu. Za 
siawszy męża śpiącego na po
łowem łóżku, Łęczyńska post .i 
nowiła skorzystać ze sposob
ności i uwolnić się od tyrana. 
Chw yciła siekierę i zadała mę 
żowi k ilka  ciosów w głowę.

G dy się upewniła, że ju ż  nie 
żyje, Łęczyńska zamknęła 
mieszkanie na klucz i pośpie
szyła do k o aó sa rja iu  policji, 
gdzie zam skłowałc o zbrodni

Podczas m eldunku poczęłą 
zdradzać silne zdenerwow a
nie, co skłoniło dyżurnego 
przodownika do uspokajania 
je j w przypuszczeniu, że mó
wi niepraw dę. Gay jednak  
uspokoiła się i zameldowanie 
swoje potw ierdziła, w ysłano 
do je j  m ieszkania posterunko
wego.

Po stw ierdzeniu, że istotnie 
zbrodnia została popełniona, 
Łęczyńską zatrzym ano.

Zabójstwo w salonie kcsmetycz.
Zabił żonę, ktdra się upiększała dla innych

k i włosów. Zbliżył się do niej 
na odległość pól me ra i cel
nym strzałem zabił na miej-

W jednym z najelegantszych 
salonów kosmetycznych Nowe 
go Jorku popełniono przed kil 
koma dniami zabójstwo.

Do salonu wszedł pewien 
mężczyzna, trzym ając w ręku 
rewolwer. Szybko przebieg! 
gabinety, szukając kogoś, jak  
się później okazało — kobietę. 
Znalazł ją  w oddziale kosmety

scu.
Mordercą okazu 1 się 44-letni 

nauczyciel geografji w szkole 
średniej Williams, zaś ofiarą 
była jego 24-letnia zona.

W łaścicielka salonu kosme
tycznego pani dr. Tanner zez-

Aresztowanie meźobójczyni
Orzekuje nas

Przed pół rokiem policja za
wiadomiona została o zamachu 
samobójczym urzędnika Mini
sterstwa Komunikacji, Raszyn
skiego.

Raszyńskiego "aaleziono nie 
żywego w mieszkaniu własnem 
przy uh Czerwonego Krzyża 
w Warszawie. Rąszyński miał 
przestrzelone serce.

W kilka tygodni po pocho
waniu Raszyńskiego, naskutek 
poufnych inform acyj, władze 
wszczęły dochodzenie w kie
runku ustalenia, czy w rzeczy 
wistości urzędnik nie padł ó- 
fiarą  zbrodni ?

Podejrzenia skierowane zo- 
|sta ły  na żonę Raszyńskiego,

no sury proces pjsz,akowy
Zbadana przez sędziego śled
czego, kategorycznie odparła 
zarzuty.

•Twierdziła ona, że kochała 
gorąco męża. Samobójstwo by 
ło wynikiem rozstroju nerwo
wego.

Na zarządzenie władz śled
czych dokonano ekshumacji 
zwłok. Ekspertyza biegłych 
nie w ypadła nategoryczme. W 
w yniku jednak toczącego się 
śledztwa, władze przyszły do ,
wniosku, że Rąszyński został 1 Y -
zabity przez żonę.

nała, że widziała wchodzącego 
prof. Williamsa, ale nie mog
ła go powstrzymać. Przeczuwi 
ła nieszczęście, gdyż trzym ał 
wyciągnięty rewolwer i głoś
no krzyczał.

Wszystkie oaiue na widok 
mężczyzny, biegnącego z re
wolwerem w ręku aostały ati - 
ku  uisterji. Niektóre w strachu: 
usiłowały wyrw ać się z obroży 
różnych aparałÓY , przyczem 
doznały ciężkich obrażeń.

G dy Williams wreszcie zna
lazł rwo ją  żonę, powiedział: 

„Nie będziesz już  więcej wy 
daw ała na kosmetyki! Nie Bę
dziesz się ciągle dla innych 
upiększać!", poczem strzelił.

Żonobójcę natychm iast are
sztowano. Mimo kilkakrotnych 
przesłuchań Williams nie po
dał pobudek swojego czynu. 
Wygłasza długie przemówie
nia, w  których pow tarzają si{ 
a tak1 na kobiety

czenie, ze

j przed 11 laty przeoyw ał 7 mie 

N askutek zarządzenia proku nyc

, .  . Pr
sięcy w  szpitalu
nych. Lekarze określił

dla

ratora Raszyńska została are- stan. jako 
sztowana* ‘ jactw o.

obłąka- 
jego

nieuleczalne man-

za m anję u-
p iększaria się.

Istnieje poważne przypusz- 
V illiams est chory 

Stwierdzono, żo
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Pani Rogalska nie spała, 
ehoć była noc, i przysłuchiwa
ła się pilnie słowom mówiące
go przez sen męża.

— Lolitol — mruczał pan  Ro 
galski. — Zdradziłaś mnie! A 
takie miałem do ciebie zaufa
nie™ Dlaczegoś to zrobiła? 
Czy nie wiesz, że jesteś moją 
nam iętnością? Że dbam o cie
bie, że nie szczędzę pieniędzy? 
Ach, Lolito!

Rano pani Rogalska pow ita
ła męża uśmiechem, nie wró
żącym niczego dobrego.

— Cóż to za Lolita? — spy
ta ła  — o której bredziłeś przez 
•en? Na k tórą nie szczędzisz 
trosk, ani pieniędzy, a która 
cię jednak zdradziła?

Pan  Rogalski przełknął z 
trudem  ślinę.

— Lolita? To moja klacz 
wyścigowa! Liczyłem na nią i, 
psiakrew , przyszła do mety do 
piero trzecia. O tej widać 
>,zdradzie" mówiłem przez 
sen.

D la ndobruchania żony, pan 
Rogalski wybrał się z nią na 
spacer. Przy obiedzie chwalił 
kotlety, choć były przypalone, 
czem spotęgował tylko nieuf
ność żony.

Gdy po obiedzie pan Rogal
ski wszedł do gabinetu, pani 
Rogalska ukry ła się pod 
drzwiam i i usłyszała gniewny 
głos telefonującego męża.

- -  Panie! — syczał pan Ro
g a l s k i . — Zobaczysz pan, że 
o się źle skończy. W pysk pa 

na strzelę, jeśli się pan jeszcze 
raz do mej zbliżysz. Lolita jest 
me pańska, tylko moja! Wara 
panu od niej! Myśl, żeś ją  pan 
dotykał swą w redną łapą, przy 
praw ia mnie o szałeń...

W tym  momencie wpadła do 
gabinetu oburzona pani Rogal
ska.

— Z kim  mówiłeś, łotrze? — 
wrzasnęła.

— Z™ z., żokiejem — w yją
kał pan Rogalski. — Ttto ttten 
żokiej, który moją klacz wyści 
gową tak  źle trenował. Wymó
wiłem mu teraz posadę, a on 
nie chce odejść...

W tem zabrzmiał dzwonek 
i pani Rogalska pobiegła 
drzwi.

Po chwili wróciła, zielona ze 
złości.

— Kto dzwonił? — spytał 
Pan Rogalski.

_— Pocztyljon — syknęła nie 
c iasta . — Przyniósł list pole
cony od twojej klaczy wyści
gowej. Zastępca.

C z y  P o l s c e  m o ż e  g r o z i ć  w o j n o ?

Bezrobocie -  to największy wróg Polski
1.
2.
3 .

5 .
6.

Czy Polsce może grozić wojna?
Na czyją pomoc możemy liczyć?
W razie wybuchu wojny europejskie] 

jak.e stanowisko powinna zająć Polska?
Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 

rozpocznie?
W jaki sposób Polska może uniknąć wojny?
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo

cnienia pogotowia wojennego Polski?
Ciekawe w ynurzenia w 

związku z naszą ankietą nad
syła „Neordżelo“ z W arszawy, 
dziwiąc się we wstępie listu, że 
żaden z Czytelników  w swych

odpowiedziach nie pow ołuje 
się na autorytety , przepowied 
nie i fakty.

W ypełniając tę  lukę, „Neor- 
dżelo pisze:

Świat dąży do wojny
Przed wybuchem wojny 1914 r. 

nikomu nieznany nauczyciel angiel
ski Narman Erdżelo napisał książkę, 
w której twierdził, że przy obecnyln 
układzie życia społecznego — wojna 
jest absurdem — nie da nic, ani zwy 
ciężcy, ani zwyciężonemu, bo zamoż
ność państw obecnie opiera się na... 
kredytach, umowach handlowych, 
czyli fikcjach, a wobec tego cel woj 
ny — zdobycie łupu — jest chybio
ny.

Książka ta była przetlnmaczona na

główniejsze języki świata, wywoła
ła olbrzymie zainteresowanie dyplo- 
matów, polityków i uczonych, ale...
wojna wybuchła w 1914 r. mimo, iż 
wszyscy byli przekonani, że upra- 
v-.anie międzynarodowego bandytyz 
mu zapomocą wojny — nie opłaca 
się.

I  chociaż książka N. Erdżelo za
służyła na nazwę „biblji", widzimy 
obecnie, że praw d tych n ik t nie słu 

cha — świat dąży do wojny...

Rekiny światowe podjudzaj*
By wojna była popłatna — ko

sztowne super-drednouty i miljono- 
we armje próbują zastąpić... aeropla 
nami, gazami, bakterjami i t. p., a 
światowe rekiny podjudzają narody 
hasłami: „Wojna oczyszcza pow ie
trze” — „Wojua uczy naród samo 
poszanowania” — „Wojna odradza 
naród” i t. p.

Więc wojna będzie, w tem wątpli
wości być nie może.

Obecnie jeden z amerykańskich 
sędziów, zasypuje świat swemi 
książkami, w których da je nowe tłu
maczenie Pisma Św., gdzie między

innemi próbuje mówić o wojnie i lo
sach ludów na podstawie objawie
nia św. Jana i księgi Daniela.

Z uwagi na to, że nakład jego ksią 
żek doszedł do niesłychanie zawrót 
nej liczby .200 miljonów egzempla
rzy, pożytecznie będzie poznać się 
z jego bardzo oryginalną przepo
wiednią, w której nazywa rzeczy po 
imieniu.

Zagłada królestwa żydowskiego 
przypadła z rozwojem  Rzymskiego 
lm perjum , którego granice obejm o
w ały — m niej w ięcej całą Europę

be* Rosji Sowieckiej, Palestynę, 
Afrykę północną część z Abisynją, 
Egiptem, Libją, Tunisem i Marokko.

W objawieniu Jana mówi się o po
wstaniu zwierza o siedmin głowach 
i 10 rogach — tem zwierzęciem w-g 
tłumaczenia sędziego Amerykanina 
jest faszyzm, który obejmie 10 
państw w granicach dawnego Rzym
skiego lmperjum. Zgadza się to z 
przepowiednią proroka Daniela i 
św. Jana. Przepowiednia ta amery
kańskiego sędziego jest poparta ma
pami i rozbiorem wypadków poli
tycznych, które ją całkowicie po
twierdzają.

Religja, która woeóle zaleca lu
dziom bierność w poddawaniu się lo
som, pozostaje w ustach sędziego nie 
zlomną wolą Bożą, przeciwko któ
rej człowiek jest bezradny, a Pol
ska musi być ogarnięta przez nie
uniknione wpływy faszyzmu.

Sam zaś faszyzm — oędzie rozwi
jał się i potężniał aż pycha dosięg
nie zenitu i wodzowie faszyzm** 
przywracając poganizm, zażądają 
dla siebie czci boskiej.

Pozostaną na ziemi 2 potęgi i  wy
dadzą wojnę samemu imieniu Boże
mu. 220 miljonów wojsk zbierze się 
w Palestynie i... tu nastąpi klęska 
nietylko faszyzmn, który jest nową 
formą szatana, ale wogóle szatana-. 

Zgodnie jednak z tą tezą — Pol
sce wojna nie grozi — faszyzm w z t 
jem nie będzie popierał się — nigdy, 
nie zwalczał się.

Wypadki hiszpańskie dają świado 
dtwo temu i chociaż większość Czy
telników ankiety zgodnie twierdzi, 
że Polsce grozi wojna ze strony N ie
miec, ale nam zwykłym  śmiertelni
kom — nie jest dane poznać tajem
nice objawień nietylko Pisma ŚW, 
ale i... faszyzmu.

Strzeżonego Pan lo g  strzeże
Jeżeli jednak wszyscy zgadzamy 

się, że pomimo glosu~N. Erdżelo —
- orna jert nieunikniona — musimy 
powiedzieć sobie, że strzeżonego 
Pan Bóg strzeże i do wojny musimy 
przygotować się odpowiednio.

Wobec tego, że faszyzm wypowie 
dział walkę na śmierć i życie komu
nistom, których nazywa wcielonymi 
szatanami, zaś słyszym y jednocześ
nie, że szatan wcielił się w faszyzm  
musimy chcąc nie chcąc nznać, że Pol 
sce może wojna grozić tylko od So

wietów — bu kruk krukowi oka nią
paść na Polskę?

Prawda, Pismo św. wogóle zaleta  
wszystkim bierność, ale z komuni
stami musimy walczyć, bo to praw
dziwe szatany — w:ęc musimy zbroić 
się i to Bez lekceważenia, aby hasło 
zbrojenia się było powszechne nie 
tak, jak dzisiaj, aby nietylko polega 
ło na ofiarności pracujących, ale i  
posiadających.

Bezrobocie demoralizuje społecz.
Czy może kto z obywateli wątpić, 

że bezrobocie jest największym  
wrogiem Polski? Że najpierw musi
my zwalczyć bezrobocie, bo na w y
padek wojny demoralizacja społe
czeństwa przez bezrobocie — nie 
uzupełni dozbrojenia, lecz sparali
żuje go

Tymczasem zapowiedziana cztero
latka zapowiada kres tej możliwo
ści na długie lata. Niemcy zbroją 
się, wprowadzając „głodne piątki” 
nas na to nie stać. Dlaczego? 1 ta

tajemnica jest dla nas ukryta.
Oczywiście w tych okolicznościacS 

uniknięcie przez Polskę wojny —- 
nie od nas zależy. Polska wojny, 
uniknąć nie będzie mogła, gdyż fa
szyzm lubi wyciągać kasztany z og
nia cudzemi rękami. Musimy więc 
trwać w tym bigosie własnych priy; 
puszczeń, a boskich objawień Pisma 
św. chwała Bogu — czytać nam za
broniono.

W num erze ju trzejszym  za
mieścimy dalszy ciąg ankiety,.

Niesamowita afera w trójkącie małżeńskim
/Hmi trz w g  nife/fcfce żoffęsnemu Irofecfze

Sąd Okręgowy w  W arsza
wie rozpatrywać będzie nieba 
wem sprawę, k tóra odsłoni 
zgniliznę moralną, jaka panu
je w niektórych sferach inteli
gencji zawodowej.

Pewien bezrobotny urzędnik 
do*Stanisław W. zauważył, że żo 

na jego nawiązała znajomość 
z jednym z jego kolegów, nie
jakim  Kazimierzem S. Ten o- 
statni pozostał nadal na posa
dzie, mimo przeprowadzonych 
w tem biurze wielu redukcyj.

Małżonek pięknej żony udał 
się pewnego dnia do swojego 
kolegi i oświadczył mu, że nie

Życiorys gen. Gamefiii'a
General Maurycy Gustaw Game- 

**a» azef Francuskiego Sztabo Gene
ralnego ora* wiceprzewodniczący 

d *zei  Rady Wojennej, urodzi! się 
dn. 20 września 18?2 r. 

w e*  “kończenio szkoły wojskowej 
w at. Cyr otrzymuje w r. 1893 pierw  
szą nominację oficerską na podpo
rucznika 3-go pułku strzelców w A l
gierze^

i e s t 1,^° 1898 Przydzielony W ojskowego Biura Geogra
“ ^ S z k 0F°CZem WStepuje do Wviwstępuje do Wyż-
lduJ którei ołr»°'*eni!e'*’ P°  .nkończe- ir .n i, J ‘drzymuje nominacje nakapitana. ”“ ‘ J “ nJe nom inację na

choty, potem  w 5 - i m  i .  dyw . pie- 
ą następnie w W y ż s z e j^ a d l i^ W o !
JCw 'l  ‘ u S2tabie Gep«»tnyem.

Wybuch wojny zastaje cen r .  
melin'a w sztabie gen. Joffre£  
zajmuje stanowisko szefa gabinetu 
trz^mT?100 -915 ■** *eŁ G am eK :ttzym nje nominację na szefa oddzia

*v S 3 M *u?saL£*£&

myśłi przypatryw ać się spo
kojnie, jak  ten utrzym uje bliż 
sze stosunki z jego żoną.

W rękach zdradzonego męża 
nie było jednak żadnej broni 
palnej, ani innych okrutnych 
narzędzi mordu. Gdy kolega p. 
Kazimierz S. tłumaczył się, że 
podejrzenia są fałszywe, zdra
dzony mąż roześmiał się i oś
wiadczył, że bynajmniej nie 
zamierza gó zabić, ale skoro 
ten korzysta z wdzięków jego 
żony i on zamierzą cośniecoś 
zarobić na piękności swojej 
małżonki.

Po długich targach stanęła 
między kolegami umowa. Pan 
Stanisław W. „wydzierżawił" 
p. Kazimierzowi S. na trzy 
miesiące swoją żonę, zastrze
gając sobie prawo obcowania 
z nią dw a razy w miesiącu. 
Odszkodowanie ustalono na 
500 zł., przyczem 200 zł. mąż 
otrzymał natychmiast w go
tówce, zaś na 300 zł. weksle z 
nieustalonemi terminami płat
ności.

Niezależnie od tego „dzier
żawca" zobowiązał się do dba

W 44-tym rew. u życia tgiudzieu 
1916 r.) zostaje mianowany genera
łem i dowódcą 168-ej dywizji.

Wkrótce potem gen. Gamelm po
wołany zostaje ponownie do gen.- 
Joffre'a, jako szef sztabu Naczelue- 
go Wodza. W grudniu 191? r. mia
nowany zostaje szefem sztabu Armji 
Północnej, n n a s t ę p n ie  dowoacą 9-ej 
dywizji (od maja 191? r. do stycz
nia 1919 r.). . , .

Od r. 1919 do r. 1925 jest szefem  
Erancńśkiej Misji Wojskowej at Bra

zylji. Po powrocie w r. 1925 miano
wany zostaje generałem dywizji i 
dowódcą wojsk francuskich w Syrji, 
gdzie w ciągu 3-ch łat przeprowa
dza pacyfikację kraju (powstanie 
Drnzów).

W r. 1928 odwołany z Syrji, obej
muje stanowisko dowódcy 29-go kor 
pnsu w  Nancy. W r. 1930 mianowa
ny zostaje pierwszym zastępcą sze
fa Sztabu Generalnego, a w r. 1931 
szefem Sztabu Generalnego na miej 
sce gen. Weyganda i członkiem Wyż 
szej Rady Wojennej.

W r. 1935 otrzymuje nominację na 
wiceprzewodniczącego Wyższej R a
dy Wojennej, zachowując jednocze
śnie stanowisko szefa Sztaba Gene- 
ralnega.

nia o potrzeby żony i do rycer
skiego obchodzenia się z nią.

Po upływ ie miesiąca od da
ty zawarcia powyższej umowy 
p. W. zgłosił się do swego ko
legi i zażądał zapłacenia jed
nego z weksli. Dzierżawca o- 
burzył się, wskazując, że jest 
to sprzeczne z umową.

Gd słow doszło do rękoczy
nów. Ostatecznie spotkanie 
obu „dżentelmenów" zakończy 
ło się dotkliwem pobiciem p . 
S., k tóry  po te ; aferze udał się 
do kom isarjatu i opowiedział 
wszystko.

P. W. odpowiadać będzie h £ 
wyłudzenie pieniędzy oraz p«* 
bicie.

Program partii rzadowei
ma wywołać entuzjazm w społeczeństwie

W  kołach politycznych sły
chać, że pułk. Adam Koc zde
cydował się ujaw nić dnia 10 
września program i formy or
ganizacyjne nowej partji rządo 
wej.

Dotychczas niewiadomo, dla 
czego na proklamowanie no
wego stronnictwa polityczne
go wybrano dzień 10 września.

Zarówno program, ja k  i for 
my organizacyjne nowej par
tji trzym ane są wciąż jeszcze 
w tajemnicy. Specjalnie naz
wa nowego stronnictwa jest za 
konspirowana. Słychać jednak, 
że partja  rządowa stanowić ma 
ważne ogniwo w budowie no
woczesnego państwa, którą po 
dejm uje płk. Koc z rozkazu 
czynnika decydującego.

Wybitniejsze jednostki obo
zu rządzącego podnoszą, że 
stracono kilka cennych lat i 
zaniedbano tworzenie nowych 
form, któreby odpowiadały 
współczesnym wymaganiom 
państwowym. Zaniedbanie to 
ma być obecnie naprawione.

Program społeczno - gospo
darczy nowej p artji rządowej 
m a być demokratvczny. ale

nie radykalny. P a trja  azieES 
się będzie na  rozmaite sektory* 
jak  nap .: rolniczy, przemysło
wy, miejski i t  p. Pod wzglę
dem politycznym przewidy
w ana jest tylko reform a oraj; 
nacji wyborczej do ciał ustaw** 
dawczych.

Nowa partja  rządowa posła 
dać ma autonomję w stosunku 
do władz adm inistracyjnych.

Pułk. Koc i jego otoczenie 
jest zdania, że formy organi
zacyjne i  hasła nowej pa trji o- 
budzą entuzjazm i zapewnią 
stronnictwu rządowemu wiel
ki napływ  zwolenników w  ca
łym  kraju.

SIO STR A
Bije godzina dziewiąta K 

przed koszarami stoi jeszcze 
strzelec i żegna się czułe z od
prow adzającą go niewiastą. 
Widzi to dyżurny kapral

— Prędzej! Dziewiąta!
— Panie kapral. To moja sio 

stra.
— To ja  wiem, bo tamtego 

roku była moją siostrą, ale dla 
czego się spóźniacie?.*
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tragiczne dziele dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Przez następne dw a dni deszcz lał bez p rzer
w y i to taik okropnie, że D anusia nie mogła na
w et na k rok  w yjść z domu.

Na trzeci dzńeń, gdy ty lko  sionko w yjrzało  
% za chm ur, D anusia wczesnym rankiem  kazała 
osiodłać swego gniadosza. Chciała pojechać Ka
ma, ale w ostatniej chwili zjaw ił się WiśniewbJttL 
\  zaproponował je j  sw oje tow arzystw o.

Co ęorsza, że pomimo, iż chciała koniecznie 
pojechać ku młynowi, o jciec uparł się, żeby po
jechać gdzieindziej. Zgodziła się w końcu ze łzami 
W oczach...

G dy wrócili, okaizało się, że p an  Aleksander 
Piórkow ski czeka ju ż  w  w illi w raz z  Izą.

Iza rzeczywiście z ibaw la ła  go do pow rotu 
Danusi.

Skorzystała ze sposobności, aby  m u się p rz y j
rzeć dokładnie i szczegółowo w ybadać, oo to w ła
ściwie za je  den.

Ale Florkow ski, też n ie  w  ciemię bity, dosko
nale p rzejrzał in tencję  Izy. Umiał zagrać rolę 
m łodzieńca o szlachetnym sercu i vrzn5osłym 
umyśle. Mówił, że wczesna młodość upłynęła mu 
w  zażartej pracy, ale nie szczędził sil, aby stwo
rzyć sobie stanowisko w  świecie i to  takie, aby 
mi gł potem święcie przykładem  przyszłym  dzie
ciom.

Mówił to  zad wszystko z taką  łezka szczerości 
W głosie, że zwiódł tom naw et tak  przebiegłą isto
tę, ja k  Iza. W yczuł to i cieszył się tern niezm ier
nie.

Powiedział sobie:
— Oho, m oja przyszła szw agierka połknęła 

haczyk... D obra nasza!... Teraz trzeba iść na ca
łego...

Zaczął w ięc teraz z innej beczki. Mianowicie, 
przestad ju ż  mówić o sobie, lecz o Danosi, nie 
szczędząc je j  najchlubniiejszych pochw ał i p ło
m iennych zachwytów. Zapewniał, że je s t dla niej 
pełen bezgranicznego uwielbienia.

,Wkońcu odw ażył się rzec, że jego uwielbienie 
zna charak ter głębokiego i  trw ałego uczucia. Wy- 
zned, że pokocuał D anusię z całego serca i eto 
w łaśnie się zjaw ia, aby poprosić hrabiego .Wi
śniewskiego oficjalnie o rękę córkii.

Poczem zagrał taką jeszcze k^m edję i zaekł:
— Ale niech łaskaw a pan dobie w yobrazi, że 

teraz, w ostatniej chwili, gdy łada chw ila już  
w ejdzie tu  h rab ia  Wiśniewski, czuję, iż straszli
wy lęk  m nie ogarnia. Nie mam pewności, czy zdo

łam w yszeptać to, oo mi leży na sercu... O, gdy- 
h-j pan ' była tak  nieskończenie dobra i zechciała 
mi pomóc... gdybym m iał świadomość, że pani po
prze m oje starania, by łbym  pani nieskończenie 
wdzięczny!...

Wtem rozległ się tę ten t kopyt dońskich, zwia
stu jący  pow rót Danusi i je j ojca. Iza rżenia, na
praw dę szczerze wzruszona:

— Oto właśnie w raca mój ojciec z Danusią. 
W ierzę pańskim  słowom i pańrkiin uczuciom, to 
eż postaram  się poprzeć dyźenia pańskie, ja k  ty l

ko oędę mogła.
Mówiła to zupełnie szczerze, Tak, by ła  na  to 

zdecydowana.
M yślała poważnie, da jąc  się zwieść słodkim 

słówkom Florkow skiego, że on zdoła jednak  
uszczęśliwić Danusię.

Oczywiście, D anusia będzu się opierała, bę
dzie p łakała, będzie może nawet napraw dę b a r
dzo cierpiała.. Ale znajdą się sposoby nato, aby 
ją  uczynić posłuszną woli ■■jcowskiej.

P rzyjdzie ślub, a po k ilku  miesiącach dziew
częce m arzem a i sny ju ż  będą zapomniane.

I oto dw aj oszuści: Florkow ski i Robicki ode
gra.. przed Izą m isterną kom edję oświadczyn

Florkow ski uczynił to z udaw aną nieśmiało
ścią, ale zato z polotem, skromnie, ale z godno
ści i i w ielką w iarą w sw oje wla«na słowa.

Robicki także był pełen godności, niby zdu- 
m on> i zakłopotany temi „nieoczekiwanemi 
oświadczynam i”, n iby zaskoczony niemi, ale oka
zał w iele przychylności d la  starań  F lorkow 
skiego.

Za namową Izy zażądał tylko jeszcze tygodnia 
czaru dc nam ysłu i dc pomówienia z Danusią.

Temu, oczywiście, nie można było się sprze
c iw ić-

Czytajcie
najtańsze pismo sportowe:

„NOW Y SPORTOWIEC”
C e n a  lO  g r o s z y

Było to aż nadto zrozumiałe... I tydzień to 
przecież naw et bardzo niedługo.

Florkowski. oczywiście, zgodził s.ę ca  w szyst
ko, ni 5KO się ukłonił, podziękował serdecznie za 
łaskawe wysłuchanie go, poczem pożegnał się 
i wyszedł.

W iśniewski go odpiow adził, a gdy wrócił Iza 
rzekła mu:

— Zdaje się, że pan miał szczęśliwą rękę tym  
razem...

Tymczasem ów tydzień, k tó ry  m iał upłynąć 
do czasu d -n.a Florkow skiem u ostatecznej odpo
wiedzi, był dla lży znów pasnem nieustannej 
udre’u i bolesnych katuszy.

Co się stanie, gdy wreszcie D anusia dowie się 
o tych zam iarach? Czy się zgodzi? Czy będzie 
się opierała? A może znów się rozchoruje ze 
zm artw ienia? Może nawet umrze?

O, bo gdyby um arła, Iza tego nie przeżyłaby... 
M iałaby n ieprzerw ane w yrzuty  sumienia, k tó re  
żatru łyby  je j  całe dalsze życie... Nie, nie!.. 
Wszystko, ty lko  n«e to!

D anusia tymczasem o niczem nie w iedziała.
Iza bowiem doradzała W iśniewskiemu nie mó 

wić Danusi o wszczętych z Florkow skim  rozmo
wach. Postanowiła, uby Danusi o zystkiem po
wiedzieć dopiero w ostatniej chwili, w przed
dzień ostatecznego term inu.

Zresztą, coraz trudn iej było znaleźć Robickiie- 
go na wsi. Przesiadyw ał całemi dniami u Irki. 
Przecież A ustralijczyk ju ż  w yjechał. Irena p rzy 
ję ła  propozycję Robickiego, k tó ry  pod ją ł się 
całkowucie je j  zastąpić pieniężnie poprzedniego 
opiekuna. Uradowany spędzał u niej tyle czasu, 
ile tylko mógł. Upewniał się tylko stałe czy D a
nusia się nie w iduje z Prawdzicem. Ponieważ 
żadnych śladów tych spotkań nie było i zupełnie 
już  o nich uie słyszano, Robiok £ tern spokojn ie j
sze j. sercem w yjeżdżał i całemi dniami niekiiedy 
bawił się tu  i owdzie ze sw oją dawna kochanką.

Zdzisław wiedział, że Wiśniewskiego niema 
w domu, aie naw et w tym  czasie nie m iał odwagi 
zjaw ić się wpobłiżu willi...

Jakto ju ż  napisał Danusi w  jednym  z listów, 
nie w ierzył bynajm niej w to, aby rzeczywiście 
praw dziw ym  powodem odmowy była ta h isto rja  
z sądami powiatowemi i różnicami w  poglądach 
politycznych przodków...

To nie jest powód, aby  komuś odmówić ręk i 
córki lub praw a byw ania w domu.

Przypom niał sobie, ja k  Iza powiedziała mu 
kiedyś na balu  u C zarnow skiej, że j e '  miłość ku 
niemu jeszcze bardziej się spotęgowała. Przecież 
nawet najw yraźniej proponow ała run podział. 
Aby ostatecznie ożenił się z Danusią, ale pozostał 
kochankiem  łzy. Niech się azieli, ale mech je j 
nie pozbaw ia całkowicie rozkoszy jego obecno
ści.

Pam iętał też je j  groźby-, pam iętał uparty , dzi
ki, zaciekły opór. Dom ysiał się, że m usiała prze
ciągnąć o jca  na swe ją  stronę i skłonić go do tego 
opo.-u. Wołał więc nic spotykać się z łzą... Miał 
wszakże jeszcze pew ien pomysł, k tó ry  w ydaw ał 
m u się dobrem w yjściem  z sytuacji...

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiątmkOw b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zmartwychwstały nieboszczyk
IY.

— N ie wiem, czy pan d y 
rek to r już  wie o co idzie — 
rozpocząłem. — Widzę jednak, 
że zawiadomiono pana dy rek 
to ra  o mojem przybyciu.

— O trzym ałem  w czoraj po 
południu te le fankaną  w iado
mość, abym  zgłosił się do pa
na kom isarza do hotebi. Po
wiedziano mi tylko, że popeł
nione zostało jak ieś oszustwo 
i że bliższych szczegółów do
wiem się od pana komisarza. 
Z-ozumie pan  zatem z fakim 
nit pokojem  oczekiwałem  pań
skiego przybycia i przyznam  
hzc zerze, że przez ca > t noc aA  
im rużyłeiu oka.

— Niech pan  dy rek to r się 
uspokoi. Nie zaszło nic tak  
strasznego, m ałe oszustwo 
przytem  niewiadomo, czy 
spraw cę należy  poszukiwać tu 
w  Białymstoku, czy też w 
W arszawie. Ałe pójdziem y do 
k a w i a r n i  i w ez-asie śn iad an ia  
opowiem panu, «j cu się rozcho 
dau „

— Doskonale. Przyznam  się 
panu, że od wczoraj rue mia
łem praw ie nic w Uo ech i zjem 
śniadanie z praw dziw ym  ape
tytem .

— Rozchodzi się o zlecenie 
a a  18 miljonów marek, prze
słono rzekom o z centrali dla 
firm y K apłan i Za jeżyk, ja k  
się okazuje, zlecenie to jest 
sfałszowane i cen trala  tako
wego nie w ysyłała.

— Ależ to jest w ykluczo
ne — zawołał dy rek to r Michał 
ski zdumiony. —• Znam bar- 
dizc dobrze właścicieli te j f ir
my, są naszymi klientam i od 
k ilk u  la t i wykluczone jest, 
aby  mieli popełnić jakieś 
oszustwo. Zresztą pieniądze 
te n ie zostały dotychczas 
przez nich pod ję te  i znajdu ją  
się do dziś na koncie.

— Ja  też nie pod-jrzewam  
irmy o oszustwo, a zupełnie

kogo innego.
— Nie rozumiem pana korni 

sarza. Jeżeli pieniądze zostały 
przesłane na *ch rachunek,

nikt oprócz nich nie może już 
tych pieniędzy poająć.

— Takby róę zdawało, przy
puszczam jednak, że za te pie
niądze nieznany sprawce kupił 
u  izrmy Kapłan i Zajczyk to
wary, gdyż naczej sob>*: oszu
stwa tego nie mogę wyobrazić, 
i  le jaka to jest firma, panie 
dyrektorze? — zapytałem.

— Mają duży skład m anu
faktury . Jest to największa 
firm a z tej branży w mieście.

— Przypuszczam  zatem, że 
się nie mylę. Otóż jak  powie
działem wysłano z Warszawy 
fałszywe zlecenie w ypłaty. 
Czy mógłbym to zlecenie obej
rzeć?

— Ależ naturalnie, ale nie 
mam go z sobą. Czy nie zechce

Ean komisarz pójść ze m ną do 
anku, to wszystko panu po

każę?
— Obawiam się, że może 

mnie ktoś z. urzędników ban
kowych poznać, niestety zna 
mnie praw ie cała W arszawa.

— Niema obaw.y. Wszyscy 
urzędnicy są tutejsi za w y jąt
kiem dwóch, z których jeden 
przeniesiony został z Grodna 
oraz urzędniczki z Lublina.

— Czy przyjeżdżają do p a 
nów urzędnicy z centrali na 
inspekcję? — zapytałem po 
krótkim  namyśle.

— Co k ilka miesięcy — 
Brzmiała odpowiedź dyrekto
ra Michalskiego.

— Wobec tego przyjdę do 
banku za, godzinę. Uprzedzi 
pan już przedtem, że przyjeż
dża ktoś na inspekcję. W ten 
sposób będę m*al możność wglą 
du do ksiąg bucualteryjnych 
bez wzbudzenia cz y jegokol- 
wiek podejrzenia. Proszę pana 
tylko, panie dyrektorze, by 
pan  nikomu me mówił kim je
stem w rzeczywistości i w  ja 
kiej spraw ie przyjechałem.

— Ależ oczywiście nie po
wiem nikomu słowa, panie ko
misarzu. Oczekuję pana zatem 
za godzinę u siebie.

— Zamelduję się pod nazw i
skiem Kowalski — dodałem 
przy pożegnaniu. — Zechce 
pan  dyrektor w międzyczasie 
mieć już u siebie to zlecenie z 
Warszawy.
. — Wszystko będzie przygo

towane do pańskiego przyby
cia, a zatem za godzinę u mnie 
— dodał na pożegnanie.

O umówionej porze zgłosi
łem 'się do mieszczącego się 
wpobłiżu hotelu banku. Po wy 
mienieniu nazwiska woźny, 
k łaniając się nisko, wprowa
dził n m t  do gabinetu dyrekto
ra Michalskiego.

— Oto zlecenie — rozpoczął 
kierownik, kiedy znale/iiśmy 
się sami, w yjm ując z biurka 
pismo centrali i wręczając mi 
takowe. Brzmiało ono, ja k  na- 
s tę u u iu

Do Banku....
w Białymstoku

Uprzejmie piosim y o prze
lanie na rachunek Ar my K ap
łan i Zajczyk 18 miljonów ma
rek (osiemnaście miljonów ma 
rek) i obciążenie nas na powyż 
szą sum*.

(podp’sy dyrektorów)
— Czy podpisy dyrektorów  

są udolnie podrobione? — za
pytałem.

— Przyznam  się panu 
szczerze, że po dokładnem 
przyjrzeniu się dostrzegłem, iż 
różnią się nieco od autentycz
nych. U rzędr k  jedi .ak, który; 
otrzym ał to zlecenie do prze
prowadzenia przez buchalter
ię nie miał potrzeby badać do
kładnie podpisów, gdyz p*'.e- 
dewszystkiem nie rozchodziło 
się o wypłacenie gotówki, a po 
za tern zlecenie przyszłe pocz
tą z W arszaw y na blankiecit 
firm owym centrali.

— Czy zlecenie zwykle W 
ten sposób przychodzą ; czy 
nie macie panowie przy zlece
niach jakiegoś szyfru, jak to 
siq p rak tyku je w bankach <A' 
granicznych? — pytałem  da
lej.

- -  Owszem, mamy również 
„code“ (szyfr), ale stosuje się 
to tylko przy w ypłatach tele
graficznych - gotówkowych.

■— Czy urzędnik, który za 
tai wił tę transakcję już  daw" 
no pracuje w banku?

Doth^y ciąg ju t to.
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RADJO-
0D6I0RHISC
włączony tło 
słecł prądu 
miejskiego 
działa bez 

a k u m u l a t o r ó w  

ł baterjim

W CZTERY OCZY

Kobiety szukają 
miłostek

P. „WŁODEK" woła:
„NADOBNE „PIĘTNASTOLATKI".

Mówicie, że mężczyźni są podlił 
Skąd takie przypuszczenie? jeżeli 
twierdzicie, ze jesteście porządne, to 
skąd możecie wiedzieć, jacy są męż
czyźni, a zwłaszcza jeżeli macie do
piero po piętnaście lak

Popieram zdanie p. Mietka, że po- 
winnyście ssać smoczek, a nie zaba
wiać się w rc mensy, bo co to może 
być za panienka, kiedy jestem pew- 
ny, że mamusi za pokarm nie zapła
ciła? A w dodatku nazywacie męż
czyzn podłymi!

Otóż ja radzę takim piętnastolat
kom, aby zamiast zajmować się męż 
czyznami kupiły sobie lalki i szyły  
dla nieb sukienki, to na pewno wte
dy nie będzie komu szarpać męż
czyzn za nogawki, bo to wstyd dla 
takich smarkatek. Jesteście nato za 
głupie! Każda kobieta szuka miło- 
itek , a później głosi takie zdanie: 
„mężczyźni podli"!

Wojna arystokratyczna w I9.S.A.
Dwa związki zawód, ksisźąt i hrabiów wałcza o posady... w nałieóstwadi

Od 85 łĘ xa dw utygodnio
wy pobyt
di Zaleszczy
kach* Worach-

. c i e ,  m Gdyni
i na w ybrzeżu w pierwszo- 
rzędnyci pensjonatach, u trzy 
manie, przejazdy.

Inform acje i zapisy: R.I.O.K. 
Nowy Świat 23-25, Tel. 6-62-72 
i 540-02.

Społeczeństwo ta k  dem okra
tyczne, jak  am erykańskie, 
posiada chorobliwą wprost 
słabostkę: m anję tytułów . Wia 
dorno wprawdzie, że ty tu ł ro
dzinny nie d a je  w Ameryce 
żadnych przyw ilejów , że jest 
w praktyce bez znaczenia, 
ale... to łacinie wygląda.

Praw dziw a arystokrac ja  
am erykańska — to w ielcy pa
nowie z przem ysłu i banko
wości. Cóż z tego, k iedy tym 
byłym  sprzedawcom gazet 
bardzo im ponuje jak iś hrabia, 
czy baron: M iljonerki am ery
kańskie koniecznie pragną 
być spokrew nione z  rodow ą 
arystokracjąl

ZMYŚLONE KORONY.
Na tle te j m anji m iljonerów  

am erykańskich powstał naw et 
klub oszustów.

N ajw iększe in teresy  porobi
li różni rosyjscy em igranci. 
Oczywiście by łą  wśród nieb 
pewna ilość utytułow anych, 
ale znakom ita większość sama 
ozdobiła się w książęce koro
ny  i inne herby  rodowe. To

Eopłacało. Któż w Ameryce 
ontro lu je dokum enty, p rze

cież to bez znaczenia:
1 stąd byle em igrant ro sy j

ski jest księciem  (niżej nie 
w ypada!), tancerz francuski 
markizem , a harów ka hiszpań 
ska arcyksiężniozką.

Popyt na utytułow anych na 
rzeczonych był tak  duży, że 
w pewnych kołach am erykań- 
skich rozważano pro jek t prze 
szkodzenia temu procederowi.

ROSYJSCY ARYSTOKRACI
Otóż ta ary stok rac ja  żeruje 

na snobizmie i próżności Ame 
rykan. Teraz, kiedy interesy 
zaczęły się psuć, ponieważ 
ilość potomków arystokra
tycznych rosła, ja k  na droż-

U p a ł y męczą nogi, przy poceniu nóg sto
suj gwarantowany proszek D i n  o l

foa mat ej wokandzie. . .

Oryginalne komplementy
(A. E.) W sklepie spożyw 

czym  za ladą stal pan Wiktor 
Sm olik, pracownik handlowy, 
* odsłaniał swe kochające ser
ce pannie Zosi Niedźwiadow- 
*kiej, która przyszła właśnie 
po zakupy,

_— Nie jestem  żaden lata
wiec — mówił pan Wiktor — 
i niech panna nie myśli, że jak  
się tera do panny przysła
n iam , to także samo smalą 
cholewki do każdej innej.

—- A... bo tam  m ężczyźnie  
można wierzyć...

— Ze szczerego serca pannie 
Zosi mówią. Do inszych dziew  
cząt to sią wcale nie przyw a
lam, chyba, że mi sią która po 
dooa. A że mi się niejedna po
doba, to czy to moja wina? Po 
wodzenie mam wielkie i tyle.

—- Tak odraz sią pan we  
mnie zakochał? D awniej to 
siedział za bufetem  ja k  trusia, 
a tera to ju ż sią żenić chce!

Przecie przy klientach nie 
*!***£ . ™ z  grzeczriościamy w y 
jeżdżać. A  że tera w  sklepie 
pusto, więc w ykorzystałem  te 
sposobność.

Z panny Zosi to przecie fa j
na dziewucha. Ładna, rumia
na. Ząbki to ma pani jak... ser 
szwajcarski z dużem y dziura- 
my, dziesięć deka, ju ż  się robił 

Ostatnie słowa w ypow ie
dziane były  do klienta, który  
prosił o ser, ale panna Zosią 
Poczuła sią niemi dotknięta,

gdyż zrozumiała, że ma zęby  
dziurawe, ja k  ser szwajcarski.

— Tak panno Zosiul — ciąg 
nąl zakochany sprzedawca. — 
Dobrze, że ten fagas ju ż  po
szedł. Mogie z  panią znowu  
swobodnie pogadać.

— No m ów pan, co się panu 
We mnie podoba.

— Podobają mnie się pani 
rączki, pani nóżki, a najwięcej 
to ten pani nosek! 1 a ki jest 
zgrabny, jak... ogórek, trzy
dzieści groszy, proszą.

Słowa te zwrócone były  
znowu do kUentą, ale panna 
Zosia obraziła się nie na żartu 
słysząc, że ma nos jak  ogórek.

— A  jak  pani pachnie, panno 
Zosiu! Stoję tak sobie i kombi
nuję: co to za niuch? Ale już  
wiem, ju ż  wiem! Pani pachnie 
zupełnie jak... śledzie, czter
dzieści groszy, zaraz pani dam.

Tu panna Zosia ju ż  We w y 
trzymała. Chwyciła z bufetu  
torbę z  ja jkam i i rzuciła nią co 
pana Wiktora. Za jajkam i po
szło masło, później blaszanka 
z  powidłami...

Przerażona klientka, którą 
kupowała śledzie, pobiegła po 
policjanta i tak sprawa dotar
ta do sądu.

Na rozprawie nieporozumie
nie wyjaśniło się- pan W iktor 
o ś w i a d c z y ł ,  że nie czuje do pan 
ny Zosi żadnego żalu, wobec 
czego sąd skazał ją  ty lko  na 
dzień aresztu a  zawieszeniem,

dżach, osiadli już  w Stanach 
Zjednoczonych postanowili 
bronić się.

Założyli coś w  rodzaju  orga 
nizacji zawodowej. Powołano 
do życia „Rosyjski Klub A ry
stokratyczny”. Na czele stoją 
rzekoma bratan ica ostatniego 
rara, w ielka księżna M arja, 
oraz książę Sergjuisz Oboleń- 
ski.

D zięki istnieniu te j ze- 
wszechmiar pożytecznej insty 
.ucji „lepsze sfery” Am eryki 
będą mogły korzystać z usług 

niefalszowanych1 ary sto k ra 
tów.

Klub duimnie zawiadomił, 
że otrzym ał 1000 zgłoszeń 
członkowskich, a tylko 125 
przyjął, gdyż dokum enty po
zostałych pozostaw iały wiele 
do życzenia. W ten sposób ks. 
O boleński zwiększa wartość 
rynkow ą swoich członków.

WŁOSKI KONKURENT.
Zmysł organizacyjny ro sy j

skich arystokratów  w płynął 
i na innych panów, łowiących 
ryby  w  tejże samej m ętnej 
wodzie. N iejaki baron Gior- 
gio Suriani de Castelnuovo- 
Cal&bro (ładne nazwisko, 
prawda?) postanow ił p rzeła
mać ciasne szranki narodow e 
i powołał do życia „Klub a ry 
stokratów ”.

M ają się w  nim  zjednoczyć 
wszyscy posiadacze niebie
skiej krw i, zamieszkali w Sta
nach Zjednoczonych. Ów pan 
ogłosił w zruszający apel, w zy
w ając wszystkich arystokra
tów do składania swoich do
kumentów celem sprawdzenia 
ich pochodzenia, by wreszcie 
oczyścić się od różnych ciem
nych i podejrzanych typów, 
zwvczajnych oszustów.

Aż do tego m iejsca wszyst
ko w najw iększym  porządku, 
ale b łędy popełnia przecież 
każdy, więc i „baron” włoski 
sromotnie się wkopał. 
INTRATNA PROPOZYCJA
Przewodniczący bratersk ie j 

organizacji Kltum Rosyjskich

A rystokratów, ks. Oboleński, 
zwrócił się z listem do barona 
Suriani z zapytaniem w sp ra
wie w zajem nych stosunków 
klubowych.

Suriani odpowiedział, że 
klub, na czele którego stoi, za
strzega sobie praw o pow tór
nego badania dokumentów 
rosyjskich arystokratów , 
przyczean zaznaczył, „że przy  
tej procedurze, my obaj bę- 
aziem y mogli porządnie zaro
bić”.

Widocznie jednak  książę 
Oboleński nie ma zrozumienia 
dla interesów i dlatego czem- 
prędzej zajrzał do słynnego 
w ykazu rodów arystokratycz 
nych celem ustalenia pocho
dzenia barona Suriani.

N ietrudno przyszło mu 
stwierdzić, że b rak  tam rodu 
baronów Suriani de Castelnuo- 
vo-Calabro Natomiast je  gc 
dalsze badania natrafiły  na 
ogłoszenie z r. 1928 następu
jące j treści:

„Baron Suriani de Castel- 
nuovo-Calabro gotów jest oże
nić się z każdą panną am ery
kańską, k tóra mu za nazwisko 
rodzinne wniesie posag nie 

aniżeli 100 tysięcymniejszy,
dolarów ”

.B A L S A M IC Z N A

m i

G A S E C K IE G O
(  Z K O G U T K I E M )

. G E P I N *
u s u w a  ból ,  p ieczen ia , 
nabrjm ienię nóg. zml^kazp 
odciski, kłóre po le| kqpieli 
d a| q  S ie  u s u n q ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
użycia na  o p a k o w a n i u .

KOMPROMITUJĄCE
OGŁOSZENIE.

Książę Oboleński rozpoczął 
kam panję przeciwko barono
wi Suriani. Zaatakowany bro
nił się, jak  lew. Brak swego 
nazwiska w oficjalnym w yka
zie rodzin arystokratycznych 
tłumaczył względami natury  
politycznej, czemu zresztą nikt 
nie wierzy.

Natomiast w sprawie kom
promitującego ogłoszenia m a
trymonialnego oświadczył, że 
ukazało się ono bezpośrednio 
po jego przybyciu do St. Zjed
noczonych.

Baron występował wówczas 
jako tancerz, w jednym  z noc
nych lokali. Zgodził się na to 
ogłoszenie jedynie ze względów 
reklamowych, gdyż właściciel 
lokalu wytłumaczył mu, iż bę
dzie to znakomity sposób na 
zwiększenie frekwencji.

Natomiast odpiera jak  naj
energiczniej zarzut, jakoby 
pracował kiedykolwiek, jako 
kelner. To ubliża mu i gotów 
jest przysiąc przed sądem, że 
takiego zawodu nigdy nie wy
konywał.

CHOROBLIW A MANJA 
TRWA.

W tej chwili pan baron ty 
tułuje się prezesem klubu i z 
tego zresztą prezesostwa utrzy 
muje się. Składka członkow
ska wynosi 5 dolarów miesię
cznie, ilość członków wynosi 
kilka tysięcy, a więc można 
żyć, a cóż dopiero skoro się 
uwzględni opłaty za „badanie” 
prawdziwości dokumentów.

W ojna między obu klubam i 
arystokratycznem i trw a i zde
maskowanie Suriani bynaj
mniej nie wpłynęło .na otrzeź
wienie chorobliwej m anji A-
merykan.

Otruł ojca na jego życzenie
Straszną prawdę ujawniła zdradzona przyjaciółka

Ile już słów stracone na te
mat zdrady kobiecej. Nie cho
dzi przytem  tylko o zdradę w 
miłości, ale wogółe o zdradę ta 
jemnic. Ciągle dowiadujemy 
się o wypadkach, kiedy kobie
ta dla zemsty, najczęściej z 
powodu porzucenia jej, albo 
odrzuconej miłości, zdradza ta 
jemnice swojego „bóstwa”. Ma 
my teraz do zanotowania nowy 
przykład.

W Ołomuńcu (Czechosłowa
cja) aresztowani zostali dwaj 
synowie wielkiego przemysłów 
cą Machanka.

O skar Machanek, głowa jed 
nej z najstarszych rodzin czes 
kich, zmarł po długich cierpie 
niach 27 grudnia 1934. Był on 
generalnym dyrektorem wiel
kich zakładów przemysłowych 
„Moravia“.

Jeszcze przed kilkoma laty 
Osk ar Macbanek wycofał się 
z czynnej pracy, gdyż ciężko 
chorował. Stosunki w jego ro
dzinie były jak  najlepsze.

Podczas długotrwałej choro
by dzieci nie opuszczały ani na 
cnwilę starca i powszechnie 
wiadomo było jak  bardzo 
cierpią wskutek mąk starca.

Dlatego też, gdy przemysło
wiec zmarł, władze udzieliły 
zezwolenia na  pogrzeb, opiera

jąc się na świadectwach leka
rzy, którzy go przez wiele lat 
leczy fi.

Przed miesiącem władze po
licyjne otrzym ały anonim, że 
O skar Machanek został przez 
swego najstarszego syna F ry 
deryka otruty. Jakkolwiek a- 
nonim przyjęto z uajwiększęm 
niedowierzaniem, niemniej jed 
nak postanowiono znaleźć je
go autora. Po pewnym czasie 
udało się. Donos pisała nieja
ka Józefa Zips, właścicielka 
magazynu mód.

Kobieta utrzym ywała przez 
dłuższy czas bliższe stosunki 
z Fryderykiem  Machankiem I 
ten, w chwili wielkiej depresji, 
opowiedział jej jeszcze przed 
półtora roku, że na długie i u- 
silne prośby ojca, by  skrócić je  
go męczarnie, zdecydował się 
dostarczyć ojcu. trucicznę, wie 
dząc, że zużyje ją  dla skróce
nia swoich mąk.

Nie wchodziły tu ta j w  grę 
żadne motywy natury  mater- 
jalnej, ja k  sprawy spadkowe, 
gdyż m ajątek osobisty Oskara 
Macha:.ha stopniał zupełnie i 
starzec znajdował się już ra 
czej na utrzym aniu swoich 
dzieci.

F ryderyk  Machanek zerwał

przed kilkoma miesiącami z p. 
Zips i gdy mimo jej gróźb i bta 
gań me chciał do mej wrócić, 
napisała anonimowe doniesie
nie, a później złożyła dodatko 
we w yjaśnienia.

Policja aresztowała młodego 
Machanka pod zarzutem do
starczenia trucizny dla celów 
samobójczych. Aresztowany 
początkowo w ypierał się winy, 
potem jednak przyznał się do 
zarzuconego przestępstwa, 
twierdząc, że zrobił to w poro
zumieniu ze swoim młodszym 
bratem, kierując się prośbami 
ojca i gorącą miłością do nie
uleczalnego, a  bardzo cierpią
cego starca.

O baj synowie znajdują się 
teraz w więzieniu i oczekują 
rozpraw y sądowej. Pani Zips 
zaspokoiła swoją zemstę.

Prasa czechosłowacka prze
widuje, że obaj synowie Ma
chanka zostaną uwolnieni. Do 
tychczasowe śledztwo oraz ze
znania świadków wskazują, 
że O skar M acnanek był bez
nadziejnie chory, jego godziny 
były policzone, a cierpienia o- 
gromne.

Rozprawa o zabójstwo z lito 
ści budzi olbrzymie zaintere
sowanie^
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Migawki z turnieju olimpijskiego
D r .  "Papee, k ierow nik  na- 

aaych szerm ierzy, obchodzi w 
tym  ro k u  rzadki jubileusz 
27-lecia czynnej p racy  za
w odniczej. W roku  bieżącym, 
wodobuie ja k  przed  4 i 8-ma 
la ty  w  Los Angeles i A m ster
damie, pełni on na  Igrzyskach 
podw ójną rolę: jest kierow - 
likiem  naszej d rużyny  szer

m ierczej i zarazem  zaw odni
kiem  w szabli.

D r. Papee reprezen tu je  Pol
skę n a  czw artych zbole* Igrzy 
skach O lim pijskich. Jest to 
swego rodzaju  reko rd  Polski.

Zdobywcy złotych 
medali olimpijskich

Meadows, ty c z k a rr , jest stu- 
dentem  uniw ersytetu  kalifo r
nijskiego. „Tyczkę" upraw ia 
dcpiero  od 1933 r.

C arpenter, m istrz o lim pij
ski w  dysku, już  w  r. ub. zdo
był mistrzostw o Stanów Zjed
noczonych w  te j konkurencji. 
(W r. ub. odbył pod róż zawod
niczą po Europie. P rzed  paro
m a tygodniam i uśtąnpwil no
w y reikotrd A m eryki -— 52,76 
m ir.

Studja ważniejsze 
od rekordów

Forest Towns, posiadacz 
ztc ego  m edalu olm ipijskiego 
za bieg na 110 m tr. z p ło tka
mi, ustanowił w r. ub. nowy 
rekord  św iata — 14,1 sck. Bie
ga przez płotki dopiero trzeci 
rok. Ma lat 22 i jest studen
tem.

John Lovelock, zwycięzca 
biegu na 1.500 roti. jest nowo
zelandczykiem, ale od paru  
la t stale mieszka w  A nglji i 
s tu d ju je  w  uniw ersytecie 
oxfordzkim . Jest on stuprocen
towym am atorem , jest czło
w iekiem  zamożmym. Form a 
jego je st niestała. W okresie 
studjów , k tó re  tra k tu je  b. po
w ażnie — uzyskuje w ynik, 
słabe, po tren ingu  osiąga 
szczyt formy.

Ilona Elek, m istrz yni olim- 
p  jska we Poracie, w ygrała w 
.Warszawie przed dwoma la ty  
i w ł_ozaninic w ub. r. m istrzo
stwa Europy. Należy ona do 
niskich florecistek, posiada 
bowiem zaledwie... 163 cm. 
wzrostu.

Tajim a, now y rekordzista 
św iata w  tró jskoku , liczy 25 
łat, ma i7Q om. w zrostu — ja k  
n a  Japończyka, wysoki —< i 
w aży tylko 64 kg.

Józef M anger, zdobywca 
złotego m edalu w  dźw iganiu 
ciężarów, był dotychczas u- 
rzędnikiem  podatkow ym  w 
małeun baw arskicm  miastecz
ku.

Po swojem  zwycięstw ie 
olim pijskiem , został „promo
w any" na  znacznie wyższe 
stanowisko.

Kłopoty z Błażej- 
czakiem

Jedynym  przedstawicielem 
Niemiec, k tó ry  w  biegu p ła
skim na 400 m tr. wszedł do 
półfinału (w półfinale odpadł) 
b y ł Błażejczak, niew ątpliw ie 
polskiego pochodzenia.

P rasa niem iecka zawodni
kowi tem u poświęciła wiele 
uwagi i  nie szczędziła m u po
chwał, przyteaa jednak, m iała

ogrom ny kłopot t  u mz"w‘ ikiem 
którego bodaj żadne pismo, z 
oficjalnem i program am i olim
pijski em i w łącznie, nie w y
drukow ało należycie: pisano 
B lazejerak, B lazecjak i t. d.

Niemiec Stoeck zwycięzca 
olim pijski w  oszczepie jest 
z za'wodu wychowawcą szkol- 
n-j m w  szk<>Ie i n. Goethego w 
W ilmersdorf,

Z okazji tego zwycięstwa 
dyrek to i wspoAninmej szkoły 
zarządził dla całej mit dzieży 
sw ojej uczeliii dzień wolny oa 
zajęć.

T ajim a udzielił prasie w y  
wiad i, w  którym  m. in. pow ;e 
dział następujące, niezm ier
nie cinarakterystyczme dla ja
pońskich 6tos'Unków sporto 
wych, słowa:

„W  przeddzień tró jskoku 
skaleczyłem się w  nogę w cza
sie treu ingu i czułem się po 
tern fizycznie bardzo źle. W 
dodatku dowiedziałem się, że 
kolega Ila rad a  róy/meż uszko 
dził sobie nogę i będzie mial 
kłopot ze startem . Przypom 
niałem sobie w tedy, że w  
przeddzień otrzym ałem  list z 
lo k  jo  od mego przyjaciela 

Ody, k tó ry  zwyciężył w tró j
skoku olim pijskim  w Am ster
damie.

Pisał mi on, że powinienem 
dość m ądrze postępować, aby 
utrzym ać się w dobrym  6tauie 
zdrow ia i że nie powinienem 
egoistycznie pragnąć ustano- 
whniia nowego rekordu, ale 
tylko .f walce dac z siebie 
wszystko, naco mnie stać.

— Posłuchałem  rady Ody. 
Mimo niezupełnie dobrej no- 
g., skakałem , ja k  mogłem 
najlepiej. P rzykro  mi jedynie 
że Oshiina, k tó ry  jest kierow 
nikiem  naszej drużyny i świet 
nyrn zawodnikiem, nie zdołał 
uzyskać lepszych wyników".

Finnowle o swofem 
zwycięstwie

T rzej Fizunowie, z k tórych 
dw aj odnieśli pełny  sukces w 
biegu na 5.000 m tr., nie zacho
w yw ali się w czasie biegu 
zbyt rycersko. Kiedy Mnrako- 
90 chciał w yprzedzić Hoecker 
ta. aby  w vjść na pierwsze 
miejsce, F inn  szeroko odsta
wiał łokieć i nie puszczał M u- 
»a.kosy, zm uszając tego ostat
niego do biegu po zewnętrz
nym tor^e, w skutek czego bie
gnący tak  przez parę okrążeń 
Japończyk m us;ał nadrobić 
ładnych k ilkadzieisąt metrów.

i wyc;ęzco. K óeckert oświad 
azył po biegu:

„Jeszcze w czoraj nie uw ie
rzyłbym , że zwyciężę. Salmi- 
„en  pow inien być zwycięzcą, 
jest on lepszy t szybszy ode 
mnie. Ale przed parom a dnia
mi w ygrał on bieg na 10.000 
mtr., by ł więc nieco zmęczony 
i to  zapewne przyczyniło się 
do jego jeszczęśliwego upad
ku.

,W czasie treningów  specjal
ną uwagę przywiązywałem, do 
i n iszu  i doszedłem do tego, 
że ostatnie 1.00C m ii. a taku ję  
szp nrtem".

O swoich ryw alach  Hoec- 
ken  pow iedział:

„Szwed Johnson stał się b a r
dzo niebezpieczny, b rak u je  
mu jedyn ie  dostatecznej szył - 
kości na finiszu. Japończyk

puszczaliśmy, ale w biegu na 
5000 m tr. zbyt w iele wysiłku 
włożył w pierw sze okrążenia 
i nieco spuchł pod koniec".

Por. H andriok, k tó ry  w y
grał pięciobój nowoczesny, 
c trzym ał nom inację na kap i
tana.

O d szeregu diB i na treningi 
pływ aków  olińm ijskich wstęp 
jest p łatny. W idzowie muszą 
płacić 1 m arkę za bilet. M:mo 
ł > na trvbunach  pływ alni o- 
limpijM dej je st pełno. Za dar 
mo natom iast wpuszczana jest 
na te treningi młodzież szkol- 
L/a, przychodząca gromadnie 
pod opieką swoich wycho
wawców szkolnych.

Kostjum pływacki 
ze słomy

O pierwszo miejsce w sko
kach pływ ackich ubiegać się

będzie A m erykanka Poycton- 
Hill, k tó ra  ju ż  w Amsterdamie 
odegrała pew „ą rolę w te j k in 
kurencjii, jako 14-letria dziew 
czynka, a w 4 lhta później w 
Los Angeles zdobyła złoty me
dal.

Obecnie jest to piękna n o 
woczesna A m erykanka, p ięk
nie połyskująca w  zielonej 
wodzie pływ alni czerwono łaj 
kierowąnem i pazuogoan  i rąk 
i nóg. Na trening, przychodzi 
ona w kostium ie, utkanym  ze 
słomy, co stanowi powszechną 
tensację i sta ły  niepokój, że 
przy skokach wieżowych ż 
wysokości lO m tr. kostjum  
rozleci się w pow .etrzu przy 
w ykonyw aniu gwałtownych 
ruchów.

W tegorocznym konkursie 
skoKÓw startować będą nie
me 1 dzieci — 14-let ni a Ame- 
-yKanka Morgte G estrig i ro

dzeństwo angielskie Hodgefl 
(14 i 15 lat).

Historia kajaków
W arto przypom nieć, że ka« 

jak  jest łodzią pochodzeriłi 
eskimoskiego. Eskimosi robią 
kajak i ze skóry fok i z kości 
w ieloryba. Łódź z obu stron 
zakończona jest ostrem i szpi
cami i cala jest zak ry ta  szczel 
nie z w yjątkiem  m iejsca, p^ze 
znaczonego na siedzenie dla 
wioślarza. K ajak  ten pos.ada 
ster nożny. Składak „urodził 
się" przed 30 laty na wodach 
górskich B aw arji. Wówczas to  
gazety p rzepow iadała  że ja z 
da na tych łodziach będzie 
przyczyną w ielu śm iertelnych1 
wypadków...

poriróżui tjriko 
samolotem i

Nasi kolarze na 16-tem miejscu
u  f f c r  t O O  t k i t & m & t r & w

W poniedziałek o godz. 3-ej 
rano rozpoczął się szosowy 
b .< g  kolarski na dystansie 100 
kim.

Na zgłoszonych 100 zawod
ników startowało 78, w tej 
liczbie 4 Polaków, mianowi
cie K apiek, Olecki, S tarzyń
ski j Zieliński.

Na metę w padła cała grupa 
w liczbie 55 zawodników. W 
grupie te j znajdowali się wszy 
scy czterej Polacy. W szy
scy 35 uzyskali wspólny czas 
2 gody- 33 min. 5 sek.

Z pośród razem na metę 
w padającej grupy  sędziowie 
zdołali rozróżnić tylko pierw  
szych 4-ch zawodników, przy 
czem na piarwszem m iejscu 
sklasyfikow ano F rancuza

C harpentier, na drugicm  zaś 
I 'a n c u z a  Lapebie.

O d 5-ego miejsca poczyna 
nająć, ni ©sposób było sędziom 
skwalifikować zawodników, 
wobec czego rozpoczęto na
tychmiast wywoływ anie i de
m onstrację filmu, k tóry  w 
ciągu godziny lub dwóch po
zwoli zorjentow ac Się i skv,a- 
lifikować zawodników naczel
nej grupy.

O samym przebiegu wyści
gu możemy podać, że przez 
cały czas czołowa grupa tizy  
maia sie razem. Były w praw 
dzie próby ucieczki ze strony 
pojedynczych jeźdźców i m a
łych grup, zawsze jednak  po 
paru  minutach byli oni dopę- 
dzani.

Na ostatnią prostą, w m o- 
szącą o ktm., na torze Avua 
w padła razem grupa 45 kola
rzy i rozpoczęła m orderczy 
unisz. Z finiszu tego wybzła 
zwycięsko, ja k  poprzednio DC 
daliśmy, pełna grupa 35 za
wodników.

Zawodnicy polscy p rzyby li 
na metę w doskonalej formie 
i żałują, że w obawie ryzyka 
nie in icjow ał1 po drodze Be 
cieczki.

Fo długiem i żmudnem skofc 
trolow aniu filmów z mety ©- 
lim pijskiego biegu szosowege 
na lóU klin. ustalono kolejność 
pierw szych 15 zawodników.

Na 16-ern m iejscu sklasyfi
kowano 25 zawoanijC-ów, g 
wśród nich i 4 Polaków.

Olimpijski turniej bokserski
W poniedziałek rozpoczęły 

się w  Berlinie elim inacyjne 
w alk: olimpi jskiego tu rr  ieju 
bokserskiego.

W wadze m uszej Subko- 
wiak pokonał Australijczyka 
Coopera w drugiej rundzie 
przez k. o.

W wadze póiśredniej Au
stralijczyk: Cook zwyciężył
Pisarskiego na punkty .

W dalszych rozgryw kach 
bokserskich w wadze kogu
ciej Czortek pokonał F rancu
za Bonneta nu punkty .

Polska sztaleta 
pływ. przegrała
W p i zedbi egach sztafety 

p iyw ackiej 4X200 m. stylem 
dowolnym Polska zajęła ostat 
nie 7-me miejsce. 1) A m ery
ka w czasie 9:10,4 sek., 2) Wę
gry  9:20.8, 3) A r rłja  9:30,8.

Do finału sz tite ty  zakw ali
fikowały się: F rancja , K ana
da, Am eryka, W ęgry, Japo- 
n ja , Niemcy, A nglja i Szwe
cja.

Włochy prowadzą T:0
W  pierw szym  półfinało

wym meczu piłkarskim , roze
granym  w poniedziałek na 

olim pijskim  wobecstadjoni©
7U.0U0 widizów, pom iędzy Wio

j - i  - j -  chami a Norweg ją , prow adza
Murakoag jest lepszy, uiż p rz^  W łosi do p rzerw y  i:fl-

KANTOR ZAKWALIFIKOWAŁ  
SIE DO TRZECIEJ RUNDY  

W dalszych --ozgrywk! ih w szpa
dzie indywidualnej Kantor w swojej 
grupie odniósł 7 zwyc ęsiw, kwaiifi- 
kuiąc się uo odstępnej ' • oody.

Z innych państw słabo zaprezen- 
io vaii się Francuzi, którzy w trze 
ciej rundzie będą reprezentowani iyl 
ko przez jednego szpadzistę (Pe- 
<-heuxj. Włosi natomiast przeprowa
dzili do następnej rundy wszystkich 
swoich szermierzy.
W JOLKACH OUMPIJPKICH POL

SKA ZAJĘŁA l-S-TE MIEJSCE 
W ostatnim uie^u jol śk ol mpij- 

skich zw yciężyła Chile ptred Austr-

ją  i Francją. Polska w tym  bieg* 
zajęła 20-tc miejsce.

W ogóinej klasyfikacji jolek  olim  
pijskich zwycięstwo i zlot^r medal 
zdobyła Holandja a.zed Nieu<cami 
i ó.nglją. Polacy zajęli 18-te m iej
sce.
W KLASIE SZOSTEK ZAJĘLUM1 

CSTATN1E MIEJSCE 
W ostatnir 7-ym biegu szósteK 

(M.R. 6) ^vry cięży la Norweg ja przed 
Anglją i WlojhamL Polska a jel*  
11-te miejsce.

Y  ogólnej klasyfikacji n ł c t d l  
pierwsze trzy miejsca zajęły Szwaj
car ja, Anglja i Norwecja równą iM 
ścią punktów 63. Polacy zajęli ♦  
statnie miejsce.

iw a  zwsfttfisłwa Wągrów
IJI.DAt O .- — ŁEGlA 5:3 (2:0J
Miejscowi ustępowali Węgrom nie 

jpai pod każdym względem. Obtona 
popelaiaia jeueu biąd taktyczny ze 
drugim- v pomocy na środki mie
liśmy wyraźną lukę, wreszcie iNa- 
wroti ni 3 rozumiał się ze swymi part
nerami i wreszcie zacząi próbować 
szczęścia w solowych akcja :h. Naj- 
*epiej stosunkowo wypadli jeszcze
1 rzeźuziecki 11 i dobrze zapowiada
jący się na przyszłość Frankowski.

Węgrzy do przerwy zdobywają 2 
bramki ze strzałów Zimbyego i Ko- 
\acsa II, mając dość zdecydowaną 
przewagę n a l broniące się cliaotycz 
nie Legją. Sytuac/a nie zmienia sin 
i w dr igioj połowie: Budafok ood- 
wyższa be., trudu do stanu 4 : 0  
(strze nami byli Hegyes i znów Zi- 
lahy), kiedy wreszcie Nawrotowi 
udaje się wyłuskać bramkarzo\ń Wę 
grow pitkę z ręki i zdobyć pierwszy

nieczęsto spoty auuy hat-trick. 
grzy potrafili zrev nnżować się m l 
jeden raz, co przypieczętowało r*ta 
reczuie rsb zwycięstwo w stosunk* 
5:3. Szczęśliwym strzelcem był S©< 
der.
BUDAFOK — WARSZAWIANKA 

5:1 (2:0)
Drugi występ Budafoku v Wa-- 

szawii wypadł znacznie lepiej niż 
pierwszy, Przedewszystkiem w dzie- 
fiśmy u Węgrów większą ochotę Jo  
gry, większą ruchliwość na tle k órej 
ich istetne walory podkreślone były  
jeszcze wyraźniej.

W pierwszych 45 minutach męczn 
zdawało się że Warszawianka na
reszcie wraca do formy, że w _druży- 
nę biało - czerwonych nareszcie wstą 
pif nowy duch

W linji pomocy p^czątk o -o  ’vcale 
dobrze trzyma! się Sroczyński, który 
opadł następ" '3 na siłach. Słaby był

punkt dii1 Legjl. NawTOtowi, który I Sachs. Z pary obrońców Jok r lęp- 
był także autorom dalszych dwóch I szy był przynajmniej o Łase od 
bramek .(ostatnia z karnego^ udał się I Zwierza.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z tycia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lik fcden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, 4e do
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę
śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępuy sposob 
porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genialny detektyw
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją. 
Doktór Graba wrócił do swej żony i dzieci — a miss Nora 
została skazana na śmierć. Gangsterzy postanawiają je
dnak uratować swego wodza: młody, zdolny gangster Dil- 
lingetr zmusza przemocą i łapówką naczelnika więzienia 
w Sing-Sing, Thompsona, aby stracił na krześle elektrycz- 
uem niewinną kobietę, zamiast miss Nory, a gangsterce uła
twi! ucieczkę.

Gdy władze bezpieczeństwa i opinja publiczna są prze
konane, że miss Nora nie żyje, wydostaje się tymczasem 
gangsterka na wolność i rozpoczyna swą działalność odno
wa. Po szeregu udanych napadów, wpada znów na jej 
trop Fred. ś łe gangsterzy zauważyli pościg detektywa 
i z kolei zdołali go pochwycić.

W przeddzień stracenia go przez gangsterów, ucieka 
Fred przy pomocy swego strażnika, chłopca murzyńskiego, 
Toma. rred zawiadomił sędziego chicagowskiego, Greena,
0 ^zmartwychwstaniu" miss Nory i rozpoczął na własną rę
kę poszukiwania, celem zlikwidowania raz na zawsze ban
dy gangsterów.

Ranny Dillinger został umieszczony pod czujną strażą 
policji w szpitalu więzienia Sing-Sing. Tu leżąc, chory 
postanowił na własną rękę uciec, wykorzystując pierwszą 
okazję. Okazja taka wuet się uadarzyła; do celi szpital- 
nej przybył naczelnik policji nowojorskiej, chcąc przyjrzeć 
się niebezpiecznemu złoczyńcy.

Po zamordowania naczelnika policji, wyszedł D illinger 
z więzienia w jego mundurze i po niezliczonych przygodach 
wrócił do Chicago, gdzie w jednej z restauracyj spotkał 
« ę  z miss Norą i Mellonem. Ale właśnie w tym samym 
czasie poiicja wkroczyła do restauracji, by dokonać rew;- 
zjn Gangsterzy zmuszeni byli znów iatować się uciecz
ką, — uciekając obrano wal, mieszkanie samotnej wdjwy 
j-rayton i porwali znanego pr-.-myslowca chicagowskiego 
■hanglena, w czasie gdy ze swą kochanką znajdował się 
w aucie, za miastem-

W y czyny gangsterów wywołały w ielkie oburzeuie 
ijr opinji publicznej, władze rozpoczęły energiczne poszu
kiwania. W tym samym czasie detektyw Fred opracował 
swój plan działania: postanowił przekonać doktora Grabę, 
by wrócił do gangsterki i, mając jej pelue zaufanie, oddal 
ją w ręce policji.

Mister Fred udał się do miasteczka, gdzie przebywa! 
w ukryciu przed gangsterami doktór Graba, któremu opo
wiedział swój plan, pytając doktora, czy zgadza się na wy
konanie tej roli.

Fred wyjaśnił szczegółowo Grabie swój pian. Postano
wiono, że doktor przesiedli się do Fiiadeilji, gdzie zacznie 
praktykować pod wlasnem nazwiskiem, by dać miss Norze 
możność „odszukania" go.

Tymczasem miss Nora, Dillinger i Mellon, po zatrzyma
niu au ta  z Langienem, ruszyli dalej w drogę. W aucie ob
rabowali zupełnie przemysłowca, rozebrali go do naga
1 przywiązali gdzieś w polu do słupa.

Z rana, gdy wyszły z jednej z pobliskich chałup dwie 
kobiety, zobaczyły nagiego mężczyznę, przywiązanego do 
słupa.

. Kobiety stały  tak  k ilk a  m inut zupełnie oslu- 
^ a łe ,  uie wiedząc, co o tem w idow isku sądzić, 
d y ły  to dwie biedne chłopki, k tó re  o świcrie wy- 
.chodziły do pracy.

Ten nagi, starszy, obrośnięty mężczyzna prze
straszył je. Czy zaszło tu  jak ieś przestępstwo, a 
może to jak iś  p ijak , k tó ry  urządził taką hecę?

M ister Lang len, gdy zobaczył dwie kobiety, 
zawstydził się z początku, ale po chwili zaczął
krzyczeć:

— Ladies, panie! P rędzej, p rędzej, prędzej...
N iew iasty nie w iedziały, co m ają począć. Czy 

m ają zbliżyć się do nagiego mężczyzny, czy też
wrócić do domu?

^ P o d w z ly  bliżej, ale w stydziły  się... ja k  można 
zbliżyć 6ię do zupełnie nagiego, nieznanego męż
czyzny ? Yv róciły w ięc zpowrotem do swych dom- 
kow i opowiedzi a ły  mężom o tem niesamowitem 
widowisku: nagi mężczyzna stoi przyw iązany do 
drzewa... Co to może oznaczać?

Mężowie Wybiegli natychm iast z domu, kobie- 
y  eraz już odważniej — za niimi. Razem zbliżyli 

Mę do drzewa i zapytali:

b o w alP °  s^ał°?  Ktoś na pana napadł, obra-

ż a g le m  nie słyszał rzecz jasna py ta
nia, ty lko  w ym am rotał:
. , Odwiążcie mnie, sznury pocięty już moje 

ciaio... narzućcie mii coś na plecy...
Mężczyźni zaczęli od wiązywać sznury i zapy* 

Ale, m ister, co się z panem stało?. Kto pana

przyw iązał do tego drzew a?
N agle niew iasty parsknęły  śmiechem
Mężczyźni nie rozumieli w  pierw szej chwili 

o co chodzi, ale kobiety w skazały  im  czoło nagie
go mężczyzny:

—- Zobaczcie, co tam  m u napisali na czole, 
cha, cha, cha— to ktoś mu urządził kaw ał, zapew
ne je st napraw dę osłem, je ś li pozwolił się tak 
przyw iązać do drzewa™

Mężczyźni roześmieli się również, gdy prze
czytali napis na czole:

— Jestem osioł!
M ister Langiem, widząc, że wszyscy Ł niego 

się śm ieją — przypom niał sobie dopiero teraz, że 
gangsterzy napisani coś ołówkiem na czole. Za
py ta ł w ięc:

— Ludzie, powiedzcie mi, cc oni tam  napisali 
u  mnie na czole?

—- Che, che, che — nie mogli się mężczyźni 
pow strzym ać od śmiechu..- — to coś bardzo obrai- 
liwego... proszę, niech pan nam opowie, co się 
z panem  w nocy w ydarzyło?

— Ach, tak  — odrzekł Langlen — oo tam  na
pisali? Dillńnger? czego śmiejecie sięj? Bandyci 
na m nie napadli, a w y śmiejecie się?

— Co też on plecie za głupstwa! Jak widać, 
napis na jego czole odpowiada praw dzie — ode
zwał siię jeden chłop.

Komisarz policji uśmiecha! się pod wąsem, 
a Langlen grzmiał

— Co takiego, jest pan ofiarą bandytów?
—- D ajcie mi jak ieś odzienie, coś do p rzy k ry 

cia się — odparł Langlen — przecież tu  stoją 
przede mną kobiety.

— Ale przede wszystkiem niech nam pan po
wie, czy bandyci napadli na pana?

—- Niech panowie sobie Wyobrażą, co to za 
złoczyńcy! Zdjęli ze m nie wszystko, naw et ko- 
szuliny nie pozostawali™

Mężczyźni i kobiety spojrzeli teraz na siebie, 
ale już bez śmiechu. Co to za mężczyzna, k tó ry  
odpowiada jedno, gdy go p y ta ją  o coś zupełnie 
innego? Może to poprostu jak iś w arja t?

Długo trw ało, zanim zrozumieli, że m ają  przed 
sobą głuchego, k tó ry  nie słyszy pytań. W ystarali 
mu się o stare ubranie, gdy nadjechała autem po
licja.

Szofer i „m anicurzystka" zaalarm owali polii- 
cję, k tóra udała się wzdłuż szosy, ścigając gang
sterów, aż natrafiła  na ślad Langlena.

Gdy do chałupy, gdzie przem ysłowiec odpo
czywa i po nocnej eskapadzie, p rzybył komisarz 
policji, pow itał go Langlen krzykiem :

— Jak długo jeszcze pozwolicie, by  dw oje tak  
niebezpiecznych gangsterów  napadało na na jlep 
szych obyw ateli m iasta? ja k  długo? Policja nie 
prowadzi w alki z gangsterami, policja jest sko
rum powana, przekupiona przez tych  łotrów.. 
Znów będę zmuszony napisać o w szystkiem  do 
pana p rezydenta zażądam w yjaśnień, co rząd 
Stanów Zjednoczonych zam ierza uczynić, by  po
łożyć kres tem u rozbojowi... Pięć tysięcy dolarów  
zabrali mi... P rzystaw ili rewolw er do głowy i po
wiedzieli: dajesz forsę, czy chcesz zginąć... Odpo
wiedziałem: nie daję, dobrowolnie mie dam, zabij
cie mnie, zam ordujcie, nie dam i basta! W tedy 
zbili mnie, rozebrali mnie do naga, zabrali siła 
nieniadze.„

—- To oo pan  opowiada dziwi mnie bardzo — 
odrzekł kom isarz policji, tak głośno, że Langiem 
usłyszał — opowiadano mi zawsze i z m ojej p rak 
tyki policjanta wriem o tem, że w podobnych w y
padkach, gd> ktoś staw ia opór, nie patyczkują się 
z nim  gangsterzy, ty lko  odrazu zab ija ją— widać 
miał pan u nich jakąś protekcję™

— Tak, tak  protekcję! W iedzieli, że m ają do 
czynienia z Josephem Langienem, tym  samym, 
k tóry  wystosował długi m em orjal do pana pre
zydenta w  spraw ie w alk i z gangsterami™ Prze
straszyli się mnie...

Komisarz policji uśm iechnął się pod wąsem, 
a  Langlen grzm iał:

— Powiadam panu, że rozpoczynam w alkę na 
śmierć i życie przeciw ko gangsterom. Albo ja  zgi
nę, albo oni! Muszę w ytępić tę zarazę z naszego 
kraju™  Teraz pokażę, kim  je st Joseph Langlen™

A komisarz policji uśmiecha! snę wciąż pod 
wąsem. Szepnął do jednego z policjantów:;

— O n nietylito głuchy — to aureń!
Langlen wrócił do domu. G dy ty lko przestą

pił próg swego mieszkania, u jrza ł swą żonę i po 
ję j  m inie poznał, naco się zanosi. Odezwa! się 
wtiięc odrazu do córki, Lizy:

— Kochanie, mam d la  ciebie ukłony, od F ry 
ca Mellona™ To on mi uratow ał życie...

Ale słowa przem ysłowca przerw ał grzm iący 
głos jego żony:

— T y łotrze, ja  ci ju ż  dam ukłony™ Od te j  
m anicurzystki oddaj mi ukłony, z małą Zizi jecha
łeś na wyeieczicę™ W szystkie pisma popołudnio
we ju ż  się o tem porozpńtywaly... splamiłeś ho
nor twoich córek™

I kto wie, ja k b y  się ta  scena m ałżeńska m ister 
Joseph Langlena skończyła, gdyby nie Liza, któ
ra, będąc ciekawa ukłonów ukochanego, odciąg
nęła ojca na stronę. A w całej prasie ukazało się 
sp listow anie:

„W związ&u z wiadomością, ja k ą  podaliśmy 
o porw aniu m ister Langlena w chwili, gdy z da
mą z półśw iatka odbyw ał wycieczkę za miastem, 
prostujem y:

N iepraw da jest, jakoby  mistei Joseph Lang
len, ceniony i powszechnie szanowany obyw atel 
naszego miasta, udał się za m iasto w tow arzy
stwie dam y z półśw iatka.

N iepraw dą jest, że podczas te j wycieczki za
stali go gangsterzy, w  chwiali, gdy z przyćm ione- 
jni świattami siedział z ową dam ą w kącie auta.

N iepraw dą jest, jakoby  Zizi H erbert by ła  da
mą z półśw iatka:

N a to m ias t:
Praw dą jest, że m ister Joseph Langiem udał 

się za miasto w celach ściśle handlowych,
Praw dą jest, że zezwolił swemu szoferowi na 

zabranie ze sobą narzeczonej, panny Zizi H er
bert,

P raw dą jest. że panna Zizi H erbert je s t urzęd
niczką i cieszy się najlepszą optują.

Za mimowolnie w yrządzoną krzyw dę panu 
Langienowi i jego rodzinie oraz pannie Zizi H er
bert niniejszym składam y nasz© najszczersze 
ubolewania".

Rzecz jasna, takie sprostowanie kosztowało 
m ister Langlena jeszcze trzy  tysiące dolarów. 
Ale czego człek nie czyni d la spokoju w  domu™

A tym czasem miss Nora, D illinger i Mellon 
przybyli w aucie Langlena do D etroit. Tu zmie
nili num er au ta  i kazali przefarbowoć go na  inny  
kolor.

T u  również postanowili trz e j gansterzy od
począć trochę i zwerbować nowych ludzi do swej 
bandy. S tara  banda miss N ory została zupełnie 
rozgromiona przez policje. Byli te raz  tylko w 
tró jkę  i dlatego nie mogli nic poważniejszego 
przedsiębrać-

Trzeba było zgrupować znów łudzi, gotowych 
na wszystko, szukających aw antur i łatw ych za
robków.

W Detroit, udzielnem państw ie k ró la  aut, F or
da, właśnie w tedy wymówiono pracę licznym rze
szom robotników. Na ulicy pełno było młodych, 
silnych ludzi, k tó rzy  poszukiwali jakiegoś zaję-

D illinger i Mellon naw iązali szereg znajomo
ści. Po długich rozmowach, niektórzy kandydaci 
oświadczyli:

— No, dobrze, zgadzamy kię. G łód — to  pa
skudna sprawo. Wolę zginąć na  krześle elektrycz- 
nem, aniżeli chodznć ze ściśniętym pasem...

Sześć tygodni trwał werbunek nowych ludzi. 
Każdego nowego kandydata należało dobrze prze
studiować, wybadać, egzaminować.

O stateczna ocena należała do miss Nory...
D alszy ciąg jutro.
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Manifestacja w obronie pokoju Świata
Przemawiało 25 przedstawicieli franc. „frontu ludowego’’

PARYŻ, (PAT). W  Saint 
Cloud pod Paryżem  od ty ła  się 
onegdaj w ielka m anifestacja 
m  rzecz pokoju, k tó ra  zgrom, 
dziła około 80.000 zwolenni
ków „frontu ludowego" z je 
go głównymi przyw ódcam i na 
ozele, nie w yłączając p rem ie
ra  Bluma i nrn istrów .

Uroczystość ta  rozpoczęta 
gię w  godzinach ra u n \c h  zawo 
rlg.mi sportowcimi w  obecności 
podsekretarza stanu p. Legran 
ge. W łaściwa m anifestacja na 
rzecz pokoju  odbyła się w  go
dzinach popołudn'ow ych.

Około 25 mówców wygłosi
ło przem ówienia.

Listę mówców rozpoczęło oh 
szerne przem ówienie m inistra 
O św iaty Zay‘a, poczem zanie- 
rali głos przedstaw iciele posz
czególnych francuskich orga- 
n izacyj lewicowych, poc tąw- 
szy od p a rtji rac ykaJnych, a 
kończąc na kom unistycznej,

Czytajcie H Sportowca

dalej przedstaw iciele organi-j Uroczystość zakończyło prze
zacyj zagranicznych. nówienie preanjera Bloma.

Król angielski w Jugosławii
BIAŁOGRÓD (PAT). O neg

daj o godz. 17.50 przybył kole
ją  na granicę jugosłowiański - 
au strjacką na stację Tnsieirce 
król f  dw ard  VIII,

Pow’tal go na dw orcu re

gent ks. Paweł, k tó rv  towarzy 
szył królowi cło '-.ublany, skąd 
król udał się w drogę na v y- 
Lrzeżę adi-jatyckie Jugo- 
słewji.

Uchodźcy polscy z Hiszpanii
przybyli z Niemcami do Monachjum

MONACHJUM (PAT). Z os- 
tatuiem i transportam i uchodź 
ców niemieckich z Hiszpanji 
p rzybyło  do M onachjum rów
ni j ż  k ilk u  obyw ateli polskich.

Uchodźcy polscy przybyli z 
Barcelony statkiem  włoskim 
do Genui, gdzie przyłączeni 
zostali do transportu  uchodź
ców niemieckich.

Niemi scki kom itet niesienia 
pomocy uchodźcom z Hiszpa
n ii oraz władze baw arskie za-

Młodociany porywacz dzieci
28?ąciał okupu 25.000 dolarów za małą dziewczynkę

LOS ANGELES fP-AT)f O j
ciec słynnej artystk i filmowej 
Shilrley Tem pie otrzym ał listy 
anonimowe, grożące m u por
waniem córki, jeśli nie złoży 
okupu w sumie 25. tys, dola
rów#

Policja lederalna szybko od 
nalazła autora tych . listów 
Jest nnń  16-ietni syn farm era 
z miejscowości G raut w stanie 
N ebraska, Sterliiig Powell. 
Chłopca aresztowano.

ję ły  się obyw atelam i polski 
mi bardzo życzliwie, udziela
jąc im pierw szej pomocy.

Po kilkudniow ym  w ypo
czynku po strasznych p rz e j
ściach w Barcelonie, uchodź
cy polscy udadzą się przy  po
mocy konsulatu generalnego 
do rwych rodzin.

Według opowiadań uchodź
ców, przebyw a v Barcelonie 
jeszcze kilkanaście rodzin po) 
sk ich. k tóre prawdopodobnie 
też zmuszone będą opuście 
Hiszpanję.

PARYŻ (PAT). Z H endayt 
donoszą, że pow stańcy zajęl 
jakoby  odcinek frontu pod 
górą „ I rz y  K oiouy“, gdzie 
znajdu ją  się źrudla, dostarcza 
jf.ee w#dę do Srn Sebastian.

L  Bajonny donoszą, że w e
dług otrzym anych wiado- 

\ mości konsul b rv tv isk i Sa-

Obietnice kandydata na prezydenta
NOWY JORK (PAT), k a n 

dydat na prezydenta d tanów 
(1 aion Pórty) i^emoke » mo
wie, w ygiosronej vr C t icago, 
oświadczył, że jeśli będzie wy 
brany, to zażąaa od kongresu 
uchwalenia ustaw y, irocą kto 
rej dochód osobisty obyw ate-

nol rocznic 
onfi skacie ais

la ponad 500 
winien ulec 
rzecz Skarbu.

„Nie w ierzę — oswiaaczvl 
Lemcke — i oy ktokolw iek 
mógł uczciwym sposobem za
robić w ięcej, niż pół m iljona 
dolarów  rocznie.

Złodzieje skradli 8 kamienic
MONTREAL, (PAT). K roni

ki policyjne M ontreal t zapisa 
ł\  do raz  pierw szy fakt Kra
dzieży ośmiu m jJrowanych jed  
ńopiętrowycŁ domów, na jed- 
nem z przedm ieść miasta na t. 
zw. RosemouLih (Montreal).

W łaściciel domów lie odwie 
dzal swych kamieaiiuzek, któ

uAwynajęte.
rbył

Gay,
obej-

re sta ły
pewnego dnia p rzy t 
rżeć zastał tylko 8 głębokich 
dołów, zarośniętych traw ą.

Złodzieje, korzystając z te
go, że n ik t domów nie puno* 
wal rozebrali je, nie pozosta
w iając ani jed n e j cegły.

Poseł odebrał tobie życie
padając obok samochodu tony

NOWY JORK, (PAT). Poseł 
do Izby Reprezentantów  Zają
czek (urodzony w  Polsce) po
pełnił samobójstwo w  m. Seat- 
tie, w yskakując z okna p ią te

go piętra.
Zajączek zabił się na m iej

scu, spadając na ciiodi ik  wpo 
bliżu samochodu, gdzie cz 
ła nań żona,

Straszna katastrofa w Orłowie
Przejeżdżający koło poczty 

w" O rłow ie samochód posła' Bu 
dzyuskiego z Gdańsku naje
chał na autobus Ateńskiego 
towarzystwa kom uuikacyjne- 
BaamoBmnwaMHEBBBBBanBHi
ville, k tó ry  w raz z żoną od
byw ał podróż na jachcie 
„Blue Shadow" ypóbliżu  k rze  
gów Hiszpan j i, został zabity, 
a jego  żonę jest ciężko ranio
na.

go, u legając rozbiciu.
Prow adzący samochód dy

rektor Państwowych Zakła
dów P r zemysi o w o-Zbo żo w y eh 
w W arszawie p. Stanisław  Wit 
knwski poniósł śmierć na m iej 
scu, pozostał1 zaś pasażero
wie: p. Radomski i p ; Zofja 
Rościszewska z Gdańska z ’0- 
letnim  synem, p. M arja Rości 
szewska oraz szofer odnieś!’ 
rany.

Walki z powstańcami z lokomotywy. Bieg m 5 kim Prowadzi Japończyk. Na dalszym planie PolaL Noji, 
który zajął 5-e nuejsce.

Finał meczu polo. Argentyna (białe koszulki) gromi AngI ję 
W stosunku 10:0. Ale przyznajemy, że to brzydki sport i  nie 

wiadomo, skąd się Wz>ął na Olimpjadziet

Na on nrpjodzie w chwili starta £  wioski olimpijskiej.

i

fi.



O STATNIE W IADOM OŚCI

DRUKI w s ze lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

s zy b k o  I tanio

D R U K A R N I A
I f O N O P O Ł
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

Sierpień

U
Wtorek
Zuzanny

Z Tsatra l i .  J. Slewaahleyt

„Trafika pani generałowej".

KINA
Adria: „Amerykańska awantura'1 
Atlantic : „Zew krwi" i „Kozak i ■ło

wik".
A polla i ,.Weź ma serce".
Bagatela; „Dem N r.56"(Kay Francis) 

rewja „Frontem do radości".
Dam Żatniersa: „Sereo indjanki". 
Pram tai „Księżniczka Czardasza" 
Stella ; „Szaleństwo amerykańskie" i 

„Postrach Meksyku".
S w i t ; aiecsynne.
S i t a k a  „Prawa de szczęścia". ]  
D d a s h a  „Generał Sutter"
Waada „Małżeństwo aa bezdrożach".

Rad jo krakowskie
Godz. 7.30 Program na diień bie

żący, 7JO Kilka iuformacyj, 7.40 Mu- 
ayka z płyt, 12.03 Pegadanka, 12.23 
Muzyka operowa z płyt, 14.30 Płyty, 
15.30 Wiadomości gospodarcze, 18.00 
Skrzynka dla dziali, 18.40 Wiademoś- 
ci z dnia, 18.15Czy wiecie, że..., 18.30 
Koaeart reklamowy, 22.30 Wiadomości 
aportowa lokalna.

Z objelctywem 
na polowanie

wtorek 11 bm. o godz. 
17.50 nadaje Polskie Radjo w 
rantach programu ogólno-pol- 
skiego feljeton Jinż. Stanisława 
Broniewskiego p. t . ; „Z objek- 
tywem na polowanie”.

Prelegent jest jednym z nie* 
licznych w P olsce fotografów- 
przyrodników. O  potrójnych e- 
mocjach tego sportu : emocjach 
m yśliwego, kolekcjonera przyrod
nika i fotografa amatora, nie 
•krępowanego w żadnym kierun
ku zobowiązaniami w stosunku 

przedmiotów wpadających w 
oko objektywowi — dowiemy
•*4 z feljetonu inż. Bronowskie- 
go.
i ,ż lr 4 « n o  osoba prelegenta, 
z* *** tema* raadko poruszany, 

wrócą niezawodnie uwagę słu- 
*czy na godz. 17,50.

Jan  Zamojski
Przeszedł do historji jako po 
ważny naą£ #tanu i wybitny kie
rownik polityki zagranicznej R ze
czp o sp o lite j. Znaczenie to osiąg- 
n4<przedewszystkiem dzięki kon 
i®kwentnej kontynuacji polityki 
p ęta n a  Batorego. O  nim to jako 

ykonawcy Batorowego testa
mentu, organizatorze wojska i dy
plomacie mówić będzie przed 
mikrofonem krakowskim dr. Ka- 
1 LeP*zy ’ dziś hm. o godz.

no-PoUkirego“ h pro*ramu °*óU

Dziś we wtorek i jutro we

'B affa tfM "8 *ędzi® w teatrz« „Bagatela ostatnie dwa razv

tern do radości”, która dzięki 
•wym pięknym melodjom, żyw io
łowym tańcom, pięknej wystawie 
oraz św ietnie zgranemu zespo
łowi, odniosła wyjątkowy suk-
W * r i Udział b]? rąt Gil«w ika, 
w ygiędow scy, Gronowski, N o- 
Wo*iejaki i inni.

K R O N I K A  K R A K O W A » “ “ !

Krwawy festyn w  Krakowie
Strzelanina na ul. Gromadzkiej i Rybitwy

W Krakowie na skrzyżywaniu  
ulic Gromadzkiej i Krzywda od
bywał się wielki festyn ludowy.

G oście bawili się ochoczo, aż 
do czasu gdy na festynie powsta
ła kolosalna awantura.

Mianowicie pomiędzy robotni
cą Janina Kosowską, zamiesz
kałą przy nl. W iejskiej 1 a ro
botnikiem Janem Siwkem, za
mieszkałym przy ul. Rybitwy 6 
doszło cio sprzeczki na tle po
rachunków osobistych.

Od słowa do słowa a sprze
czka przerodziła się w awanturę.

Awanturę zlikwidowano i zda

wałoby się, *że na tem cała ta 
sprawa się zakończy.

A le gdzież tam! „Honorni ry
cerze księżyca" w inny sposób  
załatwiają swe porachunki.

Siwek spotkawszy po chwili 
Kosowską na ul. Gromadzkiej, 
oddał do niej atrał, raniąc ją 
w lewe ramię.

W ezwane pogotow ie ratunko
we przewiozło Kosowską do 
szpitala św. Łazarza.

Przybyła zaś policja areszto
wała Siwka.

W kilka godzin później wez

wano ponownie pogotow ie -a* 
tunkowe na ul. Rybitwy 6, gdzie 
brat Jana Siwka, Juljan Siwek, 
został napadnięty przez jakie
goś osobnika, nieustalonego na
radę nazwiska.

ó w  osobnik nietylko, że pchnął 
Siwka nożem w p lecy, ale i strze
lił do niego z rewolweru, raniąc 
go w prawy policzek.

Rannego Siwka przewieziono 
również do szpitala św. Łazarza.

Jak informuje komunikat poli
cyjny obaj Siwkowie są znany
mi włamywaczami kasowemi.

Na tropie nowej afery eszikańczei w Krakowie
Dzień po dniu notuje się na 

łamach prasy karygodne w yczy
ny oszustów —  żerujących na 
naiwności ludzkiej.

W ostatnich czasach szereg  
osób  otrzymuje przez pocztę 
z Krakowa kartki, w których

pewna firma komunikuje, że „na
groda, która przypadła W P. nie 
została jeszcze odebrana. Prosi
my więc przekazać nam przez 
pocztę w najkrótszym czasie 
2 zł. na koszty przesyłk i i opa
kowania itd.“

Zachodzi podejrzenie, że ma 
się do czynienia z aferą wyłu
dzania pieniędzy od łatwowier
nych.

W ładze winny tę  sprawę jak- 
najrychlej zbadać.

Deitysta krakowski aresztowany za kradzieże
O d pewnego czasu dokonywa

no w M ysłowicach zuchwałych 
kradzieży.

I tak mieszkania należące do 
Janosza i Pałasza zostały kom
pletnie splądrowane. Policja 
śledcza w Mysłowicach przepro
wadziła natychmiast energiczne  
śledztw o, które dało rewelacyjne

wyniki.
Przedewszystkiem zaareszto

wano niejakiego Emila Kleinma- 
na, podającego się za lekarza- 
dentystę z Krakowa. Zareszto- 
wano również jednego z pase
rów, który zakupił u rzekomego 
dr. Kleinmana skradzione ubra
nia, a mianowicie niejakiego L.

Bana ze Sosnowca.
Ubrania akradzionę u Jano

sza zostały odebrane i zwrócone 
właścicielowi. Brak jeszcze go 
tówki i biżnterji, oraz ubrań 
zabranych u Pałasza.

Rzekomego doktora Kleinma 
na oddano do dyspozycji władz 
sądowych.

Skazanie szajki złodziejskiej w Krakowie
Na ławie oskarżonych w są 

dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadła szajza złodziejska 
a to  Stanisław Szeląg i Józef 
Nowak. „

Dnia 22 września 1935 roku 
włamano się do mieszkania żony 
inspektora górniczego Ksawery 
Gorekowej przy ul. Smoleńsk 
L. 19 i po splądrowaniu miesz

kania skradziono różne przed
mioty wartości 1500 zł.

Przeprowadzone dochodzenia  
ustaliły, że kradzieży dokonali 
Szeląg i Nowak.

Ponadto na ławie oskarżonych 
za sied li: Antoni Jelonek i Men
del Infeld f. Liebeskind, którym  
zarzuca się paserstwo.

Sąd skazał Szeląga na 1 rok 
więzienia, A ntoniego Jelonka i 
Mendla Infelda po 6 miesięcy 
więzienia i 20 złotych grzywny. 
Nowaka sad uwolnił od winy 
i kary.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Gajewski.

Obława w obrębie plant w Krakowie
O statnio w Krakowie docho

dziło w śródmieściu w obrębie 
plant do krwawych bójek lub 
— co gorsza — napadów nożo
wych.

Wspomn ane objawy były w y
soce niepokojące i nie przyczy
niały się zarówno wśród m iesz
kańców Krakowa, j»k i baw,V
cych tu turystów i przyjezdnych  
do poczucia bezpieczeństwa.

Na plantach bowiem rozpra
wiały się między aobą in m o w j-
ny, elem enty rozwyzdrzone, któ
rym krwawe bójki i napady no
żowe dają swoistą „satysfakcję .

By tym niepokojącym objawom 
położyć kres, władze policyjne 
przeprowadziły w dniu wczoraj- 
szvm obławę w rejonie I. Ko-

misarjatu za osobami dopusz 
czającymi się zakłócenia spoko 
ja nocnego w obrębie plant.

Z obław y doprowadzono 2S 
osoby, z czego 16 oseb zatrzy 
mano w aresztach za przekro
czenia przeciw porządkowi pu
blicznemu, zaś 6 osób zwolnio
no po stw ierdzenia tożsamości

Zbędnem jest zaznaczenie, iż 
* tego rodzaju obławy są konie

czne i celow e. — Kierownictwo 
I-go komisarjatu P. P. dbając 
o swój rewir ustawicznie prze
prowadza kontrole, które przy
czyniają się w wydatnej mierze 
do likwidacji siedlisk szumowin.

Woźny okradł Bank Polski
Funkcjonariusze wydz. śled

czego w Tczewie aresztowali 
odstawili do więzienia sądow e
go do dyspozycji władz proku- 
ratorskicu w oźnego Banku P ol
skiego oddziału w Tczewie, 48- 
letn iego Józefa Lissa.

W oźny ten, będąc zajęty przy 
przenoszeniu woreczków z pie
niędzmi do skarbca Banku Pol
skiego w Tczewie, skradł wore
czek z bilonem 5-cio*złotów ek  
na sumę 1.000 zł.

Ze strychu domu przy ulicy 
Rzeszowskiej L. 7, skradziono 
po otwarciu drzwi dobranym  
kluczem pościel wartości 200 zł, 
na szkodę Józefa W eissbrota,

Przez otwarte okno skradzio
no z mieszkania Stefana Szobu 
przy ul. Kujawskiej 26 garde
robę męską, książeczkę PK O  
na kwotę 10 z ł. oraz zegarek  
złoty — łącznej wartości 200 zł,

Rcdziee. •krmitują 
umysłowo oborą córkę

W sądzie grodzkim w War
szawie znalazła się ponura spra
wa o eksmisję.

Zamieszkali przy ulicy Swi- 
drzańskiej małżonkowie Czub- 
kowie wystąpili do sądu z żą
daniem wyeksmitowania z mie
szkania ich 30-letniej chorej 
umysłowowo córki, Janiny.

Na rozprawie sądowej, w ystę
pujący w imieniu Czubkówny 
adwokat Zaczyński oświadczył, 
że rodzice dorobił: się domu, 
wydzierając córce wyżebrane 
przez nią pieniądze.

Sąd rozprawę odroczył celem  
przesłuchania świadków.

Zanach na więzienie
Nieznany sprawca podłożył 

puszkę z materjaiem wybucho
wym pod bramę więzienia w My
słowicach, przy ul. Nowokościel- 
nej.

W ybuch spowoduwał uszko
dzenie bramy, ora:, w ypadnięcie  
szyb w pobliskim sądzie grodze  
kim.

Mimo energicznych dochodzeń  
sprawcy zuchwałego zamachu 
dotąd nie wykryto.

Olrnis sin eseieinoetown
Kamila W óitowicz, lat 30, zam. 

w W arszawie, wypiła większą  
ilość esencji octowej. W stanie 
bardzo ciężkim przewieziono ją 
do szpitala.

Powodem zamachu samobój
czego było n ieszczęśliw e poży
cie małżeńskie. W ijtow icz bo
wiem zaniedbywał żonę od dłuż
szego czasu, oddając wszystkie 
zarobione pieniądze swej przy
jaciółce.

W ojtowicz zakomunikowałswej 
żonie, że ma zamiar się z nią 
rozejść, co napełniło ją taką 
rozpaczą, że targnęła się na życie.

Młody ślusarz powięził 
się na wieść c  wypadku 

siostry
W czasie gotowania obiadu 

uległa poparzeniu 25-letnia Sta
nisława Ogrodowczyk, córka 
wdowy, zam. przy ul. Złotej 56 
w W arszawie, wylewając na sie
bie garnek z wrzątkiem. Lekarz 
pogotowia przewiózł ciężko po
parzoną w piersi, brzuch i ręce, 
dziewczynę do szpitals.

W kilka godzin po wypadku 
do mieszkania przyszedł młod
szy brat O grodowczykównej, 18- 
letni W ładysław, praktykant ślu- 
sarski w Centr. W ytw. Samo- 
chod., który na wiadom ość o 
nieszczęściu , jakie spotkało jego  
siostrę, pow iesił się na pasku, 
przymocowanym do klamki.

W ezwany lekarz stwierdził 
zgon.



O STATNIE W IADOM OŚCI

Aresztowanie miedzynaroiioweto złodzieja
D o władz policyjnych wpły- 

ęły ostatnio ' ozne skargi, skła
dane przez pasażerów okrada
nych przez tajemniczego zło
dzieja w Dociągach dalekobież
nych.

Rabuś ten grasował głównie  
w pociągach na linji Warszawa- 
Gdynia. Paryż, Berlin, W iedeń. 
W wielu wypadkach zachodziło 
podejrzenie, iż poszkodowani 
byli usypiani nieznanym środ
kom  nasennym.

O statnio ofiarą tajemniczego 
usypiacza-złodzieja padł kupiec 
z Mławy, Adam Niesacki, któ
rego uśpiono i ograbiono w po
ciągu pospiesznym Gdynia —  
Warszawa. Po przyjaździe do 
stolicy Niesacki o kradzieży zs- 
neldował władzom śledczym , 

które podjęły dochodzenia —  
uwieńczone aresztowaniem ra
busia.

Jak wynika z wyjaśnień po
szkodowanego, przebieg kradzie
ży był następujący t w Gdyni

Niesacki zajął przedział 2-giej 
klasy, w którym zastał już ja
kiegoś pasażera. W drodze do  
przedziału tego wsiadło jeszcze  
dwóch podróżnych.

Podróżny, z którym Niesacki 
jechał z Gdyni był wyjątkowo 
miłym współtowarzyszem podró
ży. Przedi tawił się on za komi
wojażera i reprezentanta szere
gu dużych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Wracał rzeko
mo z wypoczynku nad morzem.

W nocy rzekomy reprezentant 
poczęstował trzech współtowa
rzyszy papierosami angielrkiemi. 
Po wypaleniu papierosa N iesac
ki poczuł senność i położył się 
spać. Za jego przykładem poszli 
pozostali pasażerowie.

Zbudzili się dopiero nad ra
nem. N iesacki czuł silny ból 
głow y i ocr zenie członków, a 
podobnie czul, s ; pozostali dwaj 
oasażeio  vie. Nie zastano tylko 
m iłego komiwojażera, który wi
docznie w nocy wysiadł na ja

kiejś stacji.
W chwilę później stwierdzono  

kradzież. Niesackiem u zginął 
portfel z 1500 z(., dokumentami 
i czekami oraz złoty zegarek i 
papieiośnica. Pozostałym  dwom 
pasażerem zginęły również pie
niądze, w ieczne pióra i t. p.

Z rysopisu złożonego przez 
poszkodowanych ustalone, że 
złodziejem  tym jest porzukiwa- 
uy przez policję polską, francus
ką, belgijską, niemiecką austr- 
jacką, międzynarodowy złodziej 
kolejowy Józef Nowicki, zam. 
stale w Warszawie (Szeroki Du
naj 5).

Za rabusiem wszczęto poszu
ka rania i wczoraj aresztowano 
go na dworcu głównym, gdy 
z: nrerzał wsiąść do pociągu 
W arszawa— Berlin. Przy aresz
towanym znaleziono nasycone 
narkotykiem nasennym papiero
sy i cukierki.

N iebezpiecznego złodzieja o- 
sadzono w więzieniu.

Pieniądze w bucie
Na dworcu w Bytomiu polscy  

urzędnicy graniczni "przytrzy
mali niejakiego Franciszka Janka 
pochodzącego z pow. pszczyń
skiego. W czasie rewizji znale
ziono u niego większą sumę 
pieniędzy, które miał ukryte 
w bucie i usiłował je przewieźć 
do Niem iec. Jankowi odebrano 
gotówkę, a następnie odstawio
no go do dyspozycii sędziego  
śledczego w Chorzowie.

Krwawe porachunki 
między przemytnikami

Na tle porachunków przemyt
niczych doszło minionej nocy do 
krwawego zajścia w Pawłowie.

Pod dom Franciszka Sokoła  
przybyii trzej przem ytnicy: Jan 
Suchta z Bielszowic i Roman 
Ciura oraz W aiterLipuś z Paw 
łowa, którzy wywabili podstęp
nie Sokoła wraz z jego nielet
nim synem z mieszkania i obu 
na podwó-zu zmasakrowali no
żami,

Pokiereszowanym pierwszej 
pomocy udzielił lekarz, który 
po ODatrunku pozostawił ich na 
kuracji w domu.

W pisy na W yższe Stndjnm  
Handlowe w K rakowie rozpocz
ną się 2 września 1936 r. Do 
wpisu w charakte-zt Studenta 
przedłożyć należy świadectwo  
dojrzałości szkoły średniej ogól- 
no-kształcącej, dowód uregulo
wania stosunku do służby woj
skowej oraz 3 nienaklejone fo- 
tografje.

Nowy basen kąpielowy 
otrzyma Kraków

D o dwóch istniejących brse~ 
nów kąpi iłow ych w Krakowie 
w Szkole Podchorążych na Łob
zowie i w Parku Krakowsk.m, 
przybędzie wkrótce trzeci.

Basen ten wybudowany zos- 
u  nit na terenie Parku Sporto
w ego, przy A iei 3 -go Maja.

Kom itet budowy Parku Spor
tow ego rozpisał ostatnio prze
targ na wykonanie basenu, oraz 
osobnego pawilonu.

Przetarg obejmuje roboty mu
rarskie, betonow e, ciesielskie i 
rękodzielnicze. Po rozstrzygnię
ciu przetargu rozpoczęte zosta
ną prace nad budową basenu, 
który w lecie przyszłego roku 
oddany zostanie do użytku.

Samobójstwo
z pow odu zaw iedzionej 

miłości
Przy ul. Kościelnej.w W ielkich  

Hajdukach, na nowem budo- 
wisku, usiłowała popełnić samo
bójstw o niejaka Jadwigi, Ery- 
szówna 7 W ielkich Hajduk, ul. 
16-go Lipca 50.

Bryszówna wypiła wsększą 
dawkę lizolu. Desperatkę prze
wieziono do szpitala, gdzie uaato 
się ją uratować.

Powodem rozpaczliwego kroku 
jest nieszczęśliwa m iłość.

N c u y  d , żur aptek
Apteka pod Złotym Słonien. Orddz- 

ka 22, pod Juyiełła PI. Matejki 3, No
wowiejska Wybickiego 1, pod T-zem- 
Gwiazdami Rrkowiecka 21. Sternba- 
;ha Dietla 36.
Podgórze; pod Hygot,'KaIwaryjska 27

I  I I ^ T D ^  w szelkiego ro d z a ju
^  ^  w y k o n u je  na jtan ie j

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. F1NKRLSTE1N

LUSTERKA
d o  torebek

Kraków, św. Krzyża 3
T e le fc n  Nr. 1 2 9 -0 3
W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r z  t w a  w chodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra
l i p  ii kii: ■ B S r

dla C z y t d i ik f *  „O ntainiuh W iadom ości iirikeugkish  
Ważna tylko w d n ie li  sierpnia 1936 r.,V <■ V ________

Piękna Elza w sidłach hrabiego - zło dziej a
Kelner podał jej kawę, Elza 

zaś sięgręfa po gazety, by ukryć 
zażenowanie. N ie zdążyła jesz
cze wgłębić się w lekturę, gdy 
ujrzała w chodzącego do kawiarni 
R cstow skiego. Serce zabiło jej 
mocniej. Czyż i on pójdzie w 
ślady Z ofji?  Zakryła prędko 
twarz gazetą, obserwując ukrad 
kiem Rostowskiego. Oglądał się 
za wolnem miejscem. Stanął w 
przejściu, kelner usłużnie wska
zał mu krzesło. Zależało jej na 
tem, by jej nie zauważył. Przy
pomniała sobie ich ostatnie spot 
kanie, zwłaszcza jej wrogą i n ie
ustępliwą postawę w stosunku 
do niego. K to wie, może i on ją 
zignoruje ?

Rostowski tymczasem skiero
wał wzrok w stronę Zofji Tur- 
mińskiej. Podszed ł do niej i wi
tając się z nią grzecznie, lecz  
z pewną rezerwą, zajął obok niej 
miejsce. Zofja, rada z przybycia 
RostowsLiego, ożywiła się i prag
nęła wciągnąć go w rozmowy 
O n jednak pobłażliwie iłuchał 
jej szczebiotu, uśmiechał się  
i odpowiadał tylko ńa pytania.

Nagle soostrzegł Elzę. Skinął 
jej głową i z łoży ł pełen szacun
ku ukłon. Po kilku chwilach po
żegnał Zofję, kierując swoje 
kroki do stolika Elzy. Nie mogła 
ukryć sw ego zadowolenia. Po
czuła się odrazu pewniejszą. 
Znikła depresja i owe nieznośne 
uczucie poniżenia. Nabrała otu
chy i dumnie podnioała głowę.

— Czy nie obawia się pan 
afrontu ze strony swoich przy

jaciół, że pan utrzymuje nadal 
znajomości z córką samobójcy, 
córką zrujnowanego przemy 
słowca ?

Rostowski spokojuie odrzekł:
— Dziwię się, że zalicza mnie 

pani do owych płytkich i pry
mitywnych um ysłów! Zawsze 
ceniłem i cenię w człowieku je
go charakter, zalety umysłu i cer 
ca, a strona mrtei.jalna, wbrew 
pani mniemaniu, nigdy nie odgry
wała u mnie dominującej roli 
w ocenie człowieka.

— Pięknie pan to powiedział, 
ale czy nie zastępuje pan cza
sem treści frazesem? Czy na
prawdę pieniądz nie ma dla pana 
żadnej wartości? — powiedziała 
z naciskiem, patrząc mu śmiało 
w oczy.

Rostowski po namyśle odrzekł:
— W idzę, że nie zmieniła pa

ni sw ego ujemnego sądu o mnie. 
Może w przyszłości zdołam pa
nią przekonać, jak niesłusznie 
pani mnie posądzała.

Elza spoważniała. Twarz jej 
przybrała wyraz stanowczy i twar- 
dy‘— Na nic nie zdadzą się s ło 
wa, tam gdzie przemawiają czy 
ny. O statnie! rozmowy pańskiej 
z moim biednym ojcem, nigdy 
nie zipom nę. Nie wątpię, że 
zg łesił już pan swoje pretensje 
z tytułu wygranych w karty 15 
ty sięcy  złotych do masy spad
kowej.

— Rostowski nie zraził się 
pełnym sarkazmu i ironji tonem  
Elzy.

— Pretensje moje wygasły  
wraz ze śmierr:ą jej ojca.

— Jaki pan rzlachetny ! A  mo
że...

Rostowski zmarszczył brwi. W 
tonie jego brzmiała nuta prze
strogi :

— T ego już zawiele, panno 
Elzo ! W szystko ma swoje gra
nice. Po raz octatni stwierdzam  
z całym naciskiem, że nie pono
szę żadnej winy w śmierci jej 
ojca. Nie mam zwyczaju unika
nia odpowiedzialności za moje 
czyny. Gdybym istotnie bezpo
średnio "powodował tragiczny 
zgon ojca, nie wahałbym się ani 
chwili ponieść konsekwencje. 
A le  raz na zawsze niech pani 
sobie zapamięta, że sumienie mo
je jest nzyste.

Elza nie dała się przekonać.
— Dlaczego więc nie wyja

wia pan treści swojej ostatniej 
rozmowy z ojcem ?

Prawie szorstko Rostowski 
odpow iedział:

— Nigdy nie dowie się pani 
o przebiegu tej rozmowy. To, 
co zaszło onego wieczora mię
dzy mną a ojcem pani, pozosta
nie wieczną tajemnicą. Niech  
pani nie usiłuje uchylić rąbka 
tej tajemnicy... Radzę to pani 
w jej własnym interesie.

Mentorski ton Rostowskiego 
wzbudził w Elzie bunt.

— N ie jestem dzieckiem, które 
łaknie pańskiego pouczenia. Ja
ko samodzielny, dorosły czło
wiek, mam prawo domagać jię 
od pana wyjaśnień, dotyczących

największej tragedji, jaka róflie 
w życiu ipotkaia.

Rostowski ruszył ramionami.
— Stanowiska mojego zmienić 

nie mogę. proszę mi zaufać 
i wierzyć, że kierują mną uczu
cia przyjaźni i sympalji dla pani. 
D latego też interesuję się jej 
losem. Czy powzięła już pani 
jakieś konkretne plany na przy
szłość ?

Elza wciąż jeszcze czuła żal 
do Rostowskiego. Tonem ch ło
dnym odpow iedziała:

— A  cóż to pana obchodzić 
może, dokąd los mnij zapędz* ?

— Zamierza w jc pani opuś
cić W arszawę?

— Tak, możliwie jakuajdalej 
od tej W arszawy. Mam nadzieję, 
że wśród innego otoczenia i in
nych ludzi zdołam znaleźć sobie 
egzystencję.

— Być może — odrzekł R os
to w sk i.  — A le czy pani sądzi, 
że gdzieindziej nic panuje bez
robocie?

— Na szczęście mam przyja
ciół. Kie wątpię, że dyrektor 
Stokowski z Zakopanego nie zra
zi Się tem, że jestom córką sa
mobójcy...

— Naoewno nie! Znam tego  
w ysoce przvzwoitego i dobrego 
człowieka. Jestem pewny, że dy
rektor Stokowski pomoże pani, 
o iie to tylko bedzie w jago 
mocy.

Elza spojrzała na niego zdzi- 
w:ona. W tem przypomniała »o- 
bie, że Rostow iki spędził ostatni 
urlop wraz z l ią  i ojcem jej

w Zakopanem. Złe bvłr na sie
bie, że zdradziła się ze swemi 
planami.

Rostcwski zauw iżył jej zakło
potanie.

— Nie chcę. pani dłużej drę
czyć. G dyby pani doznała kie
dykolwiek rozczarowania, proszę 
pamiętać o mnie 1

W stał, ucałował rękę Elzy 
i opuścił kawiarnię.

** *
Emil Rostowski — sic tliąc  

w swoim gabinecie przeglądał 
korespondencję. Pomimo zastoju, 
jaki ogólnie panował w życiu 
gospodarczem, zakłady chemicz
ne „Port“, których był głównym  
akcjonarjuszem i dyrektorem, 
prosperowały iycale nieźle. Ar
tykuły chem iczne, wyrabiane 
w fabryce, były bez konkuren
cji w kraju, ustanowione zaś 
przez rząd wysokie cła chroniły 
przed importem z zagranicy. 
Rostoyrski należał do rad nadzor
czych całego szeregu spółek  
akcyjnych i instytucyj banko
wych. Zaliczał się do najbogat
szych przemysłowców stolicy. 
D zięki umiejętnym posui, ęciom 
i niestrudzonej energji, powięk
szał swój majątek z roku na 
rok.

Był kawalerem. Do czanu po- 
zrania Elzy nie myślał o że
niaczce. D opiero gdy ją poznał, 
zaczął się zastanawiać nad za- 
łożeniem w łasnego ogniska do
mowego...

Ciąg dalszy nastąpi.
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